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Niezapisane karty.
Walka „ludowców® z nuKoduwoami“ , to- 

oząoa się teraz na oałym obszarze ziem naszych 
pod zaborem pruskim, doprowadziła do tego, 
ge w jedayoh okręgach nikt nie choe kandy­
dować, a w innyoh za dużo polskich kandy­
datów, którzy się wzajemnie zwalczają. Nazwa 
„ugodowoów®, dawana teraźniejszym posłom 
przez radykalny obóz, jest anachronizmem. 
B yli ngodowoy za czasów hr. Caprm ego, a na 
ich ozele stał p. J. Kośoielski, lecz jak się 
oni zmienili ze zmianą stosunków i jak woale 
nie myślą o możliwości Jakiejkolwiek ugody z 
rządem, najlepiej dowodzi teraźniejsze stano­
wisk® właśnie pana Kośoielekiego, którego 
znana „utopia polityozna® —  projekt oddania 
polskich mandatów sooyalistom — mógł po­
wstać tylko w umyśle, który bezpowrotnie 
w rzekł się wszelkich prób ugodowyoh. Jak 
za ozasów Oapriyiego pojednawoze stanowisko 
"Koła polskiego było bardzo uzasadnione, tak 
znowu teraz byłoby utopią, równą projektowi 
powołania sooyalistów do przedstawiania na 
zewnątrz narodu polskiego. Ugoda nie dopisa­
ła, ale nie dlatego, żeby sama przez aię była 
pomysłem niedorzeoznym, leoz tylko z powodu 
wielkiej zmiennośoi usposobień cesarza W il­
helma II. Runęła ona razem z Oapriyim, a po 
niej przeszła ogromna, ■ hnoząoa i brudna fala 
hakatyzmu. Rzecz, powalona na ziemię, ko­
pnięta nogą przez tyoh, oo stoją u szczytu, po­
szła na złe języki ogółn, który nigdy nie oka­
zuje litośoi dla obalonych rzeczy, ohoóby one 
były  zupełnie dobre, ohoóby nawet były  wznio­
słe. Polacy i hakatyśoi, wrogowie we wszyst- 
kiem, w tem jednem postępowali zgodnie, ie  
wyśmiewali myśl ngody. Każda moda idzie z 
góry. Nazwa „ugodowieo® zaozęła oznaozaó 
bankruta polityoznego, a ponieważ to było na 
rękę radykałom, którzy ohoieli zająć miejsoe 
umiarkowanych, przeto nadali - jej znaozeuie 
urągliwe. Był to jeden z tyoh lioznych pod­
stępów, z których powodu ozęsto się mówi, 
że życie polityoene znieprawia ludzi. Jedno­
cześnie radykaliśoi nazwali się „ludowcami*', 
bo to znowu otaczało ioh w oczach ogółu ja­
kimś m łym blaskiem. Tak rozwaga pod na­
zwą ugody poBzła na poniewierkę, a brawura, 
hałas, ozęsto nieuotwo, nierzadko paszkwil, 
a zawsze osobista ambioya, przyprawiona pie­
prze ym radykalizmem, ustroi wszy się w po­
pularne szaty ludowoowosoi, peozęły uchodzić 
za szozery patryotyzm i aa prawdziwą polity- 
ozną mądrość.

Walka rozwagi z brawurą skończyła się 
dobrowoinem ustąpieniem z pola rozwagi. 
Umie ona opierać się przeoiwnośoiom, nie 
umie się opierać poziomym napaściom. Zna­
czna część staryoh, doświadozonyoh posłów 
oświadozyła, ie  przy wyborach, które się od­
będą w czerwcu, mandatu już nie przyjmie. 
Na razie dowiedz ano się o tem bez ża lu : 
wszakże o to właśnie szło, aby z łona narodu 
wystąpili nowi rycerze, a że oni są w ukry­
ciu, zapowiadano od dawna wszystkimi głosa­
mi 'ludowcowego chóru. I  oto stanęli oni przed 
wyboroami — sami redaktorowie ludowych pi­
semek, których jest legion. Tak się stało na 
Pomorzu i na Szląsku Górnym i nawet w sa­
mym Poznaniu. Najoiokawiej wypadło to na 
Szląsku. Przed rokiem zjeohali tam z Pozna­
nia radykaliści, pracujący dotąd w tygodniku 
Praca, i jako filię tego pisma założyli gazetkę 
Górnossląsak. W  parę miesięoy potem stwo­
rzyli „towarzystwo wyborcze14 do walki z da­
wnym obozem polsko katoliokim, który zawsze 
szedł zgodnie z niemiecko-katoliokiem centrum ; 
dali hasło: „Precz z centrum 1 "Wybierajmy
byle kogo, aby jeno Polaka!® Rozbijaniem nie­

mieckich zgromadzeń, urządzanych przez cen­
trum, zrAzili do siebie ten obóz, który zupeł­
nie się odsunął od Polaków, zarówno od tych 
nowyoh, jak i od dawnyoh swyoh sprzymie­
rzeńców. Centrum jnż się teraz nie liczy z pol­
skimi wyboroami żadnego odoienia, rachuje 
wyłąoznie na Niemoów. Nareszoie przyszedł 
ozas postawienia kandydatów. Okazało się, że 
pomimo całej brawury, można być pewnym 
tylko trzech okręgów ; tylko w niob. polsoy 
kandydaci mają niewątpliwe szanse, w innyoh 
za4, naw >t próbować nie warto. Stary dziennik 
Katolik powiada, ie  i te trzy były  do nieda­
wna niemieckie, ale rozważną praoą udało się 
je spolszczyć; tak samo udałoby się spolszozyó 
i inne w ciągu lat kilkunastu, gdyby radykal­
ny hałas, wszozęty przez Górnoszlązaka, nie 
zraził niemieoko-katoliokiego oentrum, które pod 
wpływem radykalnych napaści, dodało do sw e­
go katolickiego programu niemieoko-narodowe 
zaduma. W  owych trzeoh okręgach, zdobyty oh już 
dla polskości, postawili tedy swoioh kandyda­
tów zarówno Polaoy-katolioy, jak Polaoy-rady- 
k&łiś ii, zgrupowani dokoła Górnossląsaka w u 
tworzonem przezeń „towarzystwie wyborozem*. 
Pierwsi postawili X . Franka, dawniej w Ber­
linie wikarego, a teraz na Szląsku proboszcza, 
na obu zaś tych stanowiskach zasłużonego 
pracownika na polu narodowem; dalej ro­
botnika Królika, którego koledzy wybierają 
na prezesa swych stowarzyszeń i spółek, a o 
którym nawet przeoiwnioy mówią, że jest nie­
pospolitym ozłowiekiem; wreszcie jakiegoś 
wieśniaka, niedawno jeszoze Niemca, który sam 
w sobie odgrzebał i wychował polskość, oo 
w obec stosunków tamtejszych świadozy o jego 
niezwykłym charakterze. Towarzystwo wybor- 
oze ' postawiło także trzeoh kandydatów w tych 
samych okręgaob, a więc najpierw prezesa 
swego, oraz dwóch redaktorów Górnossląsaka. 
Oo można pomyśleć o celu całej tej agita- 
oyi radykalnej ? A  jaki będzie jej skutek, 
łatwo z góry przew idzieć: Polaoy, w walce ze 
sobą, wzajemnie się osłabią, a Niemoy zabiorą 
mandaty.

Mniej więcej to samo aię stało w Prusach 
Zaohodnioh. Tamtejsi zwolennicy oentrum, 
którzy dawniej głosowali z Polakami, przeszli 
do niemieckiego obozu, a na mandaty dotych­
czasowych posłów gromadą się rzucili reda­
ktorowie pisemek ludowych. Taka sama syto- 
aoya w niektóryoh okręgach w Pozuańskiem 
zmusiła do zaniechania zgromadzeń parafial­
nych przedwyborczy oh , aby nie powiększać 
rozdwojenia. W  samym Poznaniu nikt ze 
znany oh osobistości nie stawia swej kandy­
datury.

Jednooześnie wszędzie zapanowała zło­
śliwa plotka, na oo się uskarżają dzienni­
ki , dodająo, że na wielką skalę odbywa 
się fałszowanie faktów i okłamywanie opinii

Położenie jest smutne. A le do wyborów 
jeszoze oztory miesiące, więo widnokrąg, za­
sępiony agitaoyą radykalną, może się rozja­
śni. Społeozeństwo już przeciera oczy i pa- 
trząo ze zdziwieniem na walcząoych o man­
daty nowyoh kandydatów, nazywa ioh „nie- 
zapisanemi kartami®, to snaozy ludźmi, o 
których, jako o politykach, nio nie wia­
domo. Jest więo nadzieja, że w stanowozej 
chwili sprawa publiozna pokona prywatne 
ambioye.

Opinia europejska o Turcyi,
W spólna akoya Austro-W ęgier i Rosyi 

w sprawie macedońskiej spotkała się z gorą- 
oem uznaniem wszystkioh europejskioh naro­
dów. W szędzie podniesiono z zadowoleniem, że 
owe dwa mooarstwa, które opracowały projekt

reform, miały przedewszystkiem na względzie 
utrzymanie pokoju. W prawdzie na wieou or- 
miańsko-macodońskira w Paryżu uznano, że 
projekt reform jest niedostateczny (lubo jeszoze 
nikt nie wie, jak on wygląda), ale odpowie­
dziano na to w prasie londyńskiej, że więoej 
niepodobna się domagać, ponieważ snłtan zde­
cydował się raoeej wejaę stoozyć, niż w czem- 
kolwiek uszozuplić swe prawa. Londyński Times 
zapewnia, że się dowiedział, jakie zaleoono re­
formy. A  więc —  podług tego dziennika —  
będzie zaprowadzona - jednakowe opodatkowa­
nie chrześcijan i muzułmanów ; każdy zwierzoh- 
nik administracyjny i każdy sędzia otrzyma 
pomoonika ohrześoijanina; połowa dochodów z 
kraju będzie szła na potrzeby miejsoowe; woj­
sko, złożone wyłąoznie z pułków regularny oh, 
będzie mogło mieszkać tylko we własnych ko- 
szaraob, nigdy zaś w domaoh prywatnyoh ro­
dzin ohrześoijańskich; wreszoie iandarmerya, 
złożona w połowie z chrześcijan miejsoowyoh, 
będzie tworzyła krajową polioyę. Austrya i Ro- 
sya ohoiały, aby naozelnik tej żandarmeryi był 
chrześcijaninem, leoz — jak zapewnia Times — 
Niemoy zwróciły uwagę na to, że taki warunek 
jnż krępuje polityozną władzę sułtana, a choć 
to samo przez się drobnostka, jednak sułtan 
może się obawiać, aby w tem nie było począ­
tku jakichś dalszyoh zamachów na jego samo­
dzielność. To zatem żądanie usunięto z proje­
ktu reform, jednak, zdaniem Timesa, sułtan o- 
trzyma poufną radę, aby sam, dobrowolnie, za­
mianował ohrześoijanina szefem macedońskich 
żandarmów.

Pomimo, że projekt reform bardzo uwzglę­
dnia wszystkie drażliwośoi sułtana, jednak piu- 
sa angielska sądzi, że on, znająo pokojowe u- 
sposobienie mocarstw, a licząc się z fanaty­
zmem muzułmanów, będzie Bię starał robić tak, 
aby nio nie było zrobione. Jak w takim razie 
postąpią mooarstwa? Tą stroną sprawy gorli­
wie się zajmuje prasa angielska i zgodnie do­
wodzi, że byłoby wielkim błędem, gdyby obo­
wiązek zmuszenia sułtana powierzono jednemn, 
albo dwom mooarstwom; przeciwnie: aby nie 
powstały żadne nowe prawa czyjeś do stano­
wienia o sprawach wschodnioh, wszystkie mo­
oarstwa powinny wykonać wspólną akcyę, na- 
przykład demoustraoyę morską, albo nawet blo­
kadę tureokich brzegów.

To angielskie zapatrywanie odezwało się 
głośnem eohem we Wł^-zeoh, ale tam punkt 
wyjśoia jest inny. Miesięoznik Nuoca Antologia 
dał ton, a za nim zgodnym ohórem odezwały 
się wszystkie dzienniki. Dowodzą one, że na 
oałem wschodniem wybrzeżu Adryatyku, po- 
ozynająo od Tryestu, Włosi prowadzili dotąd 
błędną politykę, bo walczyli ze Słowianami, 
ioh i siebie osłabiali, a tymczasem Niemoy 
stojący na uboczu, rośli w siły. A  oni właśnie 
są wrogami Włoohów, podozas gdy Słowianie 
bardzo chętnie przyjmnją włoską kulturę. Trze­
ba więo odtąd sprzymierzyć się ze Słowianami 
i to bez zwłoki, bo oto naprzykład Tryesb o 
groinnie prędko się niemozy, a gdy drugą linią 
kolejową będzie połączony z niemieckimi kra­
jami, natenczas jnż trudno będzie zabezpieczyć 
go od zupełnej germanizaoyi. Jakimś wybitnym 
czynem, któryby się głęboko wraził w umysły 
Słowian, trzeba zaznaczyć zwrot włoski ku 
nim, powrót do idei Garibaldiego, który zawsze 
dowodził, że przy pomocy Słowian i z nimi 
ręka w rękę "Włosi łatwo mogą rozoiągnąó 
swój wpływ na półwysep bałkań-ki. Otóż ta­
kim wybitnym ozynem może być energiczne 
wystąpienie w obronie Macedończyków. Dla 
W łooh bez porównania mniej warta Kreta, ani­
żeli wsohodnl brzeg Adryatyku, a jednak w 
sprawie kreteńskiej wzięły W loohy ozynny 
udział.

Ten włoski zapał do sprawy maoedoń- 
skiej jest niezawodnie szozery, bo dość samo­
lubny. Znać w nim wpływ dworu, na którym 
panują ozarnogórskie sympatye. Leoz za wiele 
zapału może zaszkodzić pokojowemu rozwikła­
niu sprawy macedońskiej, bo takie włoskie ar­
tykuły niewątpliwie podniecą amatorów zbroj­
nej ruchawki.

Rada państwa.
(Telegram „ Przegląduu).

Wiedeń 18 lutego. S o h u h m e i e r  prze- 
mawiał jako sprawozdawca mniejszośoi za dwu­
letnią służbą wojskową. Domagał się, by liczbę 
ofiar militaryzmu ograniczyć przynajmniej za 
pomooą zaprowtdzenia dwuletniej służby woj­
skowej. Ubolewał, że kara anbinden i kurz- 
schliessen istnieje jeszoze w  armii austryaokiej 
i urgował reformę ustawy o taksaoh wojsko- 
wyoh. Argumenty podnoszone przeoiw dwu­
letniej służbie nazwał mówoa słabemi i  mało* 
znaoznemi. Jeżeli Izba nie przyjmie wniosku 
o 2-letaią służbę wojskową, to będzie obowiąz­
kiem jej wobeo ludności Austryi nie uohwalió 
podwyższenia kontyngentu rekrutów. K h e -  
y e n h u e l l e r  zaznaczył, że Austrya w poró­
wnaniu e innemi mocarstwami jest militarnie 
słabszą i tylko podwyższenie kontyngentu re­
krutów umożliwi reorganizaoyę armii, a prze- 
dewszystkiem artyleryi.

H e r o l d  podniósł, że rząd zwleka z wnie­
sieniem nowej ustawy wojskowej, ponieważ nie 
ma potrzebnej większośoi */, ozęśii głosów. 
Omawiająo sprawę 2 letniej służby wojskowej 
sądzi, że reforma ta dałaby się przeprowadzić 
bez znaoznege zwiększania kosztów, byle tyl­
ko uproszozono wykształcenie wojskowe. Oma­
wia maltretowanie żołnierzy; wprawdzie w t. 
zw. raporcie każdy żołnierz może się żalić, 
ale ustawa ta jest tak ułożoną, że 99%  tych, któ­
rzy się nżalają, otrzymują za to jeszcze karę. 
Następnie mówił Harold o kwestyi narodowo­
ściowej w armii. W edłng ustaw austryaokioh, 
które zaprowadziły powszeohny obowiązek słu­
żby wojskowej, jest wojsko armią ludową. 
W  rzeczywistośoi jednak tak nie jest.

Nie można siły zbrojnej monarchii ina- 
ozej wzmocnić, jak tylko przez uznanie zasad, 
że naród czeski ma takie same prawa do po­
ważnego stanowiska w armii, jak inne narody. 
(Oklaski na ' ławach ozeskioh). Nie możemy 
uwzględnić żądania podwyższenia siły wojen­
nej póty, póki armia będzie ozęśoią instytu- 
oyi germanizaoyjnej, w której narodowi oze- 
skiemu dostało się podrzędne stanowisko. Na­
wet wzgląd na mooarstwowe stanowisko mo­
narchii nie skłoni Czeohów do głosowania za 
przedłożeniem; będą oni głosowali prz»oiw 
niemu, aby zadokumentować swą nieufność 
da całego systemu rządowego, a mają na­
dzieję, że obeony system niebawem się zmieni.

P. S o h t t c k e r  polemizował z wywoda­
mi p. Herolda i twierdził, że gdyby stronni- 
otwa niemieckie nie głosowały za przedłożę 
niem, to uoeyniliby to Czesi. Zezwolenie czy 
niezezwolenie na przedłożenie wojskowe nie 
oznaoza zaufania lnb nieufnośoi do rządu, 
gdyż ze względu na sojusz z Niemcami, 
Austrya musi dopełnić zaoiągniętyoh zobowią­
zań i dbać o rozwój armii. G dyby Austrya 
była zawarła sojusz z Rosyą, a uie z Niemca­
mi, to sojusz ten pociągnąłby za sobą jeszoze 
większe ofiary. W  dalszym oiągu zajmuje się 
mówca sprawą dwuletniej służby wojskowej 
i innemi kwestyami, poozem oświadcza, iż w 
nadziei, że rząd dotrzyma swyoh przyrze- 
ozeń, stronniotwo jego będzie głosowało za 
przedłożeniem.

P. W o h l m e y e r  oświadoza, że stronni­

otwo jego wówozas będzie głosowało za przed* 
łożeniem, jeżeli żądania, podniesione w intere­
sie ludności rolniozej i małego przemysłu, będą 
przez zarząd wojskowy uwzględnione.

P. O h i a r i podnosi, iż jeżeli ma byó 
utrzymany pokój, to należy uohwalió konie­
czne do utrzymania tego pokoju środki. W ła­
śnie w obecnej ohwili interwencja dwóch mo- 
oarstw: Austro-W ęgier i Rosyi każe się spo­
dziewać, że tiejąoy na Bułkanaoh ogień zosta­
nie stłumiony i pokój będzie utrzymany. Je­
żeli mamy być zdolni do zawierania przymie­
rzy i nadal, to powinniśmy wypełniać nasze 
zobowiązania. W  końou mówoa stawia wniosek, 
aby uchwalona przez parlament ustawa weszła 
w życie, t. j. by nastąpiło powołanie rekru­
tów dopiero wówozas, gdy przedłożenie w oj­
skowe zostanie uohwalone i w  Sejmie wę­
gierskim

P. S o h r e i t t e r  oświadcza, iż głosować 
będzie przeciw przedłożeniu. r

P. L u d w i g s t o r f f  zaznaoza, że stron­
niotwo jego zgadza się na przedłożenie, gdyż 
pomnaża ono siłę mocarstwową monarchii.

Na tem o godzinie 5 minut 10 obrady 
przerwano. Następne posiedzenie dziś.

Co i o ezem piszą.
Warszawska Gazeta polska otrzymała od 

jakiegoś przygodnego korespondenta list, opi- 
snjąoy straszne znęcanie się rządn pruskiego 
nad biednymi górnoszlązakami, którzy od Ban­
ku ziemskiego nabyli kolonię w Poznańskiem 
we wsi Mielżynie. Korespondent ten opowiada, 
że przejeżdża ąo przez ową wieś, spostrzegł 
cały szereg bardzo ładnych domków zamknię­
tych i me zamieszkałych. Zdziw iony tem za­
pytał się o przyczynę i oto oo się dow iedział:

„Bank ziemski kupuje ziemię, parceluje 
ją, stawia budynki, i pojedyńcze gospodarstwu od­
sprzedaje chłopom polskim. Tak też stało się w 
Mielżynie. Mielżyo, to jedna z najmniejszych mie­
ścin w Poznańskiem. Mieszkańcy są rolnikami, w 
części rzemieślnikami. Dawniej latem brali oni o- 
koliczne sady w dzierżawę, lecz teraz sadów już 
im zabrakło, bo wszystkie prawie folwarki korni- 
sya koloniracyjna wykupiła i Niemoów osadziła. 
W Mielżynie jest dwór, mieszka tam p. Dobrogoj- 
ski i posiada 1.000 morgów. Dawniej folwark ten 
miał S.000 morgów, lecz zeszczuplał do trzeciej 
części. Część kupiły Mielźyniaki, częśó zaś od na­
szego banku ciemskipgo chłopi polscy ze Ssląska, 
i do tyoh te ładne domki należą. Otóż naszym 
Szlązakom nie wolno w tych domaob mieszkać! 
Knpili ziemię, kupili domy, mają je. Ale choć je 
mają, muszą mieszkać z rodzinami, z żonami i dzie­
ćmi w oborach i chlewach ? Nie wydaje się to mo- 
żliwem! A jednak to prawda. Dzieje się zaś to 
nadużycie dlatego, że ludzie, którzy mają obowią­
zek przestrzegać prawa, tym razem korzystają z 
jego przepisów dla dzikiej szykany.

Wchodzą tu w grę trzy obowiązujące prze­
pisy prawne tej treści:

1) pierwszy powiada, że potrzebny jest od 
władzy konsens na wybudowanie domn mieszkal­
nego podług odpowiednich warunków budowlanych 
i wymagań hygieny. Tym warunkom i wymaganiom 
zupełnie stało się zadość, czego już pilnuje bank 
ziemski.

2) przepis drugi mówi, ie  na utworzenie 
gminy na gruntach dworskich, które zostaną roz­
parcelowane, znown władza daje konsens; lecz ta 
władza ma prawo stawiać warnaki, a mianowicie, 
żeby gmina wystawiła kościół, szkołę i t. d.

S) przepis trzeci orzeka, że, jeżeli w mieście 
lub we wsi już gmina istnieje i w tej samej miej­
scowości drnga powstaje, jak się w Mielżynie stało, 
to ta pierwsza gmina może tę powstającą do siebi 
przyłączyć.

16)
Zmarnowane życie

Pow ieść współczesna
przez A r y ę .

EE

(Ciąg dalszy).
Cznł się tak saoeęśliwy i nadowolony od 

owego pamiętnego wieczora, gdy brat przypro­
wadził mu do domu marnotrawną żonę, którą 
uważał jnż za zupełnie straconą dla siebie.
I rzeozywiście Teosia pod wpływem rad i 
wskazówek Zygmunta, wyzwoliła się zupełnie 
z więzów „ wielkoświat.owej niewoli®, jak na*y- 
wat drwiąoo hrabia owo gonienie ustawiczne 
po fajfaoh i r&utaoh, i stała się dobrą i pobła­
żliwą dla "Władysława.

Czas wielkopostny i zbliżające się święta 
posłużyły jej za pretekst do zerwania towa­
rzyskich stosunków. A  ohooiai niektórzy zna­
jomi nie godzili się z myślą zupełnej odprawy 
i starali się wszelkimi sposobami przerwać ol­
szę, która zapanowała w pałaoyku przy ulioy 
Kraszewskiego, nie udawało im się to woale. Ale 
towiat filut i domyślna bestya, nie darował jej 
tego. —  „Piękna hrabina ma une toąuade pour 
son beau frere  i dlatego nie dba o nas — mó­
wili nąjzjadliwsi —  a szkoda jej jedynie dla 
dom owłgo nżytkn®.

Żyoie Teosi przeistoczyło się odtąd zu­
pełnie. Jednak oo było powodem tej nagłej 
zmiany jej upodobań i biernej uległośoi, nie 
odpowiadająoęj jej zwykłemu usposobieniu w y­
pieszczonej jedynaczki, o tem bała się nawet 
pomyśleć. Zygmunt zaś nieświadomy tajemnych 
Uczuć bratowej względem aiebie, był dumny 
Be swsgo dzieła i pozostał we Lwowie, oiesząo 
•ię szozęśoiem brata. Ich pożycie we troje by ­
ło bardzo iniłem, bo każde z nioh miało we­
wnętrzne zadowolenie, ponieważ posiadało to, 
oo pragnęło. W ładysław miał spokój ducha, 
bo żoua nie opuszczała domowego ogniska.

Teosi wystarczało towarzystwo Zygmunta 
wszelkie inne, a Zygmunt tryumfował z powo­
du brata, a oprócz tego żył w ścisłej przyjaźni 
z uroosą młodą kobietą, oo stanowi zawsze dla 
męiozyzny pewien ozar d part, chooiażby ani 
odrobiny namiętności nie mięszało się do tego. 
W  oodziennem żyoin starał się poznać ohara- 
kter pięknej bratowej, a doświadczenie w ypa­
dło na korzyść Teosi, ozem oieszył aię ze 
względu na brata. Nie wiedział bowiem, że 
te przymioty, które dopatrzył, rozwinęły się 
na gruncie silnej, tajemnej miłośoi. Ala źró­
dłem szozęśoia są najczęśoiej złudzenia. Szkoda 
tylko, że zwykle tak krótko trwają.

Dziś w W ielki Piątek postanowili państwo 
Ławsoy zwiedzić pieszo we trójkę prastarym 
zwyozajem kilka kośoiołów, Ta tradycyjna 
pielgrzymka, która niegdyś miała za oel odda­
nie się mistycznym rozmyślaniom wobeo taje- 
mnioy grobu świętego prawowitych ohrześoijan, 
zamieniła się a7 nowszyoh ozasaoh w rodzaj 
tłumnej promenady, gdzie tylko maluozoy kła­
dą swoje serce w ofierze Zbawioielowi, zaś 
dla większej ozęśoi publioznośoi jest to tylko 
odpowiednia chwila do spotykania się ze zna­
jomymi i naprodukowania wiosennyoh tunlet. 
Ponieważ ozas był piękny, masa ludzi tłoczyło 
się po ulioaoh. W ielu z nioh oglądało się oie- 
kawie za tą wytworną damą w towarzystwie 
dwóoh dystyngowanych panów. Ławsoy prze­
szli z ulicy Kraszewskiego na ulicę Trzeciego 
Maja i najpierw udali się do Kośoioła Je- 
kuiokiego. Pełno tam było ludzi i taki ścisk, 
ie wepchnięto ioh przemocą do środka. U wej 
śoia przy stoliku oarytym ozarnem suknem, na 
którym paliły się dwie woskowe świece i stała 
blaszana taca, kwestowała oiotka Ławskioh 
Ada, z drugą młodszą panią dtt grand monde, 
obie ubrane w ozarue skromne suknie. 
Już to należy przyznać, że nikt lepiej od na- 
szyoh pań nie zna tajemnioy skromnego, nie

wpadającego w oko ubioru przy publicznych 
okaeyaoh, a który mimo to zdobi i nadaje 
cachet wielkopański oałej postaci. Ławsoy przy­
witali się z niemi, rzuoili kilka ^ztuk mone­
ty złotej na taoę i poszli do świętego 
grobu. Zabawili obwilę pr«eniknięoi świętą 
tajemnicą złożenia Zbawiciela do grobu, ale 
nie mogąo zebrać myśli, ażeby się pomodlić z 
powoda ciągłego ruchu napływającego tłumu. 
W ychodząc z kościoła, spotkali windującą się 
z trudnośoią po schodach do góry hrabinę 
Bierzeoką, która zobaczywszy ioh przystanęła 
zadowolona, że może odsapnąć po znojnem 
wdrapywaniu się i wszczęła z nimi rozmowę, 
mimo bardzo niedogodnej pozyoyi i częsty oh 
szturohańców, jakie odbierali ze wszystkich 
stron.

—  Jesteśoie także tutaj ? Czy dooisnęliśoie 
się do świętego grobu ? Quelle cohue ! A  gdzież 
wasza kareta, nie widziałam jej na dole.

—  Chodzimy pieszo po grobach —  odezwała 
się Teosia. 1

—  Czy tak? —  zapytała zdziwiona hrabina. 
—  Jest to więc prawdziwa święta pielgrzym­
ka. Zapewne macie jakąś gorącą prośbę do 
Boga. Czego pragnieoie ? Garęon om filie ?

Teosia zróżowiała i poozęła mówić o 
ozemś innem.

— Nieohno kuzynka przygotuje sakiewkę, 
bo nie ujdzie kwesty. Zaraz u wejścia siedzi 
oiooia Ada z panią Żarską przy stoliku.

— I owszem ; każda ofiara Bogu miła, ale 
że też bez oiooi totumfackiej nio obejść się 
nie może.

— Uważam kwestowanie w zimnym, oiemnym 
kośoiele za szozytne poświęcenie, — odezwał sî ; 
Zygmunt, stając w obronie ciotki — którego, 
przyznaję się, nie podjąłbym się tak łatwo.

—  Bo wy mężozyźni nie maoie ani krzty 
prawdziwego duoha poświęoenia w sobie, któ­

ry nie zeleży na szumnych wyrazach, i ozy- 
naoh, będąoyoh najozęśoiej wynikiem ambieyi 
lub ohęoi rozgłosu, ale na poświęoenia wła­
snej istoty, swoiego „ ja “ dla wzniosłych, cho­
oiażby nawet skromuych eelów.

— Jest wiele prawdy w tej naganie dla 
męskiego rodu, którą bardzo stosownie głosi 
szanowna kuzynka na stopniach kośoioła —  
przyznał jej "Władysław.

—  Gdy jestem w ferworze mówienia, zapo­
m inam , gdzie się znajduję. Zresztą sądzę że 
siedzenie w zimnym kościele może m>eó swo­
ją ponętną stronę, jak n a p rzy k ła d  dla Żarskiej, 
o której złośliwy świat szepore, qu’elle est en 
fort bons termes avec le bon Dirtt, representi par 
VabbS Z. —  mówi z złośliwą miDą stara hra­
bina, m laekająo językiem, jakby połykała 
cukierki.

— Mam lepsze wyobrażenie o jej guście i 
wątpię czy zaohwyoa się tym jasno-kośoistym 
ascetą — rzekł Zygmunt.

—  Prawda ie  jest przeźroczysto-szozupły, 
mais il y  a une distinction dana sa maigreur. —  
Chuiałam wam jeszcze zakomunikować że 
miałam dziś wiadomość o księżniozoe Stefie, 
która umiera na suchoty w Davos.

— C»ł& rodzina jest suchotnioza —  zauwa­
żyła Teosia.

—  Nie cała, bo Luiza jest rozkoszną kobietą.
— Jednak rodeioe nie powinni byli wydać 

Stefy tak prędko za mąż —  odezwał się star­
szy Ławski — lub przynajmniej zapytać o 
zdanie jakiego doktora, który według mnie 
jest potrzebniejszy przed ślubem niż spowie­
dnik.

—  Horrenduml 00 za antyohrześoijańskie 
zasady Idę już, bo całkiembym się zepsuła.

W  tej samej ohwili zbliża się do nich 
mała osóbka, bardzo ruchliwa, sans dge, o typie 
obcym, brzydka z przekonania, ale o zajmującej, 
inteligentnej fizyonomii.

— Ab, miss Grenn — mówi hrabina Bie- 
rzeoka, udając się pod opiekę starej Angiel­
ki, guwernantki kilku pokoleń arystokraty­
cznych, — U is well that you are commg, we 
will go togither in the church.

— Ali right — odpowiada Angielka szczereąo 
przeraźliwie białe, duże, jak u słonia zęby i 
składając krzywe usta do uśmiechu, z którego 
wieje brytański chłód. Ławsoy sohodzą na dół 
zadowoleni, że pozbyli się starej gadulskiej. 
A le przed kościołem spotykają znowu znajo­
mych, z którymi wypada zamienić kilka słów.

— Ach, droga hrabino, 00 za niespodzianka! 
Nie widziałam ciebie jn i wieki. Vous devenes 
rare comme les bons tableaux Czy byłaś broń 
Boże chora? — mówi pani Łucka, obywatelka 
z Ukrainy, która przybyła z córką na karna­
wałowy jarmark do Lwowa i pozostała do 
wiosny.

—  Nie byłam chorą — odpowiada Teosia — 
ale odpoczywałam nieoo po karnawale.

—  Co ty robisz hrabino, że jesteś ooraz pię- 
km ejszą? Nieprawdaż Terko? Elle est ravis 
sante !

—  Delicieuse —  odpowiada córka, hoża pan* 
moa, nie szpetna, ale mBjąoa wadliwą wymowę, 
bo wstawia język między zęby, co robi wraże­
nie, jakby miała kluski w ustach.

— Nie byliśoie także na naszem amatorskiem 
przedstawieniu. Doskonale wypadło. Terka do­
stała kilka bukietów, bo śmiała się comme une 
vraie artistel Było kilku aktorów z miejskiego 
teatru, qui devenaient blemes de rage, widząo 
szalone powodzenie naszych dyletantów.

— I nie dziw — wtrąca syn pani Łaokiej, 
szozupły młodzieniec o wyblakłej, zblazowanej

* twarzy — ile oni napracować się muszą i 
nieść swoją duszę w ofierze, nim zasłużą na 
podobne uznanie pod postacią kwiatów i gorą­
cych oklasków.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Nowe arkusze kuponowe do
węgierskiej renty koronowej 

renty srebrnej 
6*°/o obligacyi kolei bułgarskiej

sprowadzają Sokal & Liii en
Dom bankowy i kantor wymiany.

ZUoBnił ■ prowincyi ułatwiamy odwrotną poci tą boi doliczania prowiay
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Otóż bank ziemski dostał konsen* na wznie­
sienie budynków i domów mieszkalnych w Mielży- 
nie i osady m.elżj&skie sprzedał Szlązakom Rząd 
praski zaakceptować to musiał. Lecz uczyniwszy 
to, jednocześnie: a) nie pozwolił gminie* starei
mielżyńokiej przyjąO nowych osadników do swego 
łona: b) za warunek zezwolenia na utworzenie no­
wej gminy stawia, ażeby chłopi złożyli 20.000 ma­
rek i postawili osobną szkołą w Mielżynie, inaczej 
nie pozwoli im mieszkać w domach.

Naturalnie, chłopom tym, jsao poddanym 
pruskim i właścicielom — uprawaó ziemi. ż jć  
w Mielżynie nikt zabronić nie może. Ponieważ je­
dnak n.e mają i nie składają 20,000 marek na 
szkołą, ludzie ci mieszka;ą d*iś w chlewach i obo­
rach. Dawniej, ukradkiem nocą wchodzili do swych 
domów, lecz żandarmi czujnośo tak iowiękdzyli, 
lako stróże prawa, że obecnie w najwiąksze hiapo- 
ody i mrozy mnszą ci nędzarze tuTó sią po dżin­

sach jak bydło Nie wolno wiąo w Prusach mie­
szkać w domn za niskim, który nie odpowiada w i 
runkom hygieny; ale wolno, nawet trzebr ze świ­
niami spać w oblewie — i to lata całe Źandirmi 
co rano rewidują mieszkania, czy kto w nocy nie 
przespał sią w swojem łóżku, i jeżel spostrzegą 
ślady noclegu, naiychmiaji władza nakłada karą 
pien.ążną, która za każdem przekroczeniem zakazu 
zwiększa sią. Obecnie żandarm co wieczór posypuj s 
piaskiem każde mieszaanie, a rano rewiduje — czy 
na piasku me znać ludzk.si stopy".

Zjazd powiatowy w Skalacie.
Przy udziale przeszło 300 osób z“ wszy sc- 

kioh stanów odbyło sią w  ubiegłą sobotą w 
Skałaoie zgromadzenie powiatowe Zagaił je mar­
szałek tamtejszego Dowiatn p. Eustachy Zagór­
ski z Kołodziejówki, przewodniczą y n zaś ze­
brania wybrano X .  kanonika Piotrowskisgc ze 
Skałatn. Komitet oentralny reprezentował i tu­
taj niestrudzony jego wiosprezes dr. W łodzi­
mierz K o z ł o w s k i  i on też zabrał pierwszy 
głos Przelew  zy'tkiem  odparł atanowozo za­
rzut, podniesiony w rezolnoy' jednego z ru- 
skion stronniotw, jakoby te zjazdy powiatowe 
były początkiem narodowo-polityoznej walki 
Polaków przecw  Rusinom. To f&bz. Mówca 
brał dotyol o».as ndział w 25 oakioh zebraniach, 
a na żadnem nie padł ani jeden głos n-etylko 
□ <m .wiśoi, ale ohoćby tylko niechęci dla Ru- 
sinów, — przeoiwn>e wsządzie objawiała sią jak 
największa życzliwość dla narodu ru ,kiego. 
Nikt bow em  nie identyfikuje narodu rnskiego 
z agitatorami, opierającymi swą egsystsnoyą 
na nienawiśeL

W  powiecie skała kim  pannje wprawdzie 
zarówno w radzie powiatowej jak i w innych 
instytucyaoh harmonia, nie należy jednak są­
dzić, że w tekich powiatach, w których nie 
ma ostrych sporów, wprowadzenie nowej or- 
ganizacyi jest n iepotrzebne. Organizaoya ta nie 
dąży bowiem woale do zamąoenia zgody naro­
dowościowej, lecz właśnie muże utwierdzić tą 
zgodą, a jeżeli powstawać bądą nowe kośoioły 
i kaplice, w których lud polski nodl 6 sią bą- 
ozie do Boga, to zgoda tylko utrwali sią przez 
to, bo Bóg nasz jest Bogiem miłości i miłości 
nozą jego Ap< stolowie. To też chyba tylko 
prowodyrzy, pragnący zakłócić harmonią tam, 
gdzie ona jest, a nie dopuścić do niej tam, 
gdzie są swary i kłótnie, mogą podsnnąć akcyi, 
wdrożonej przez komitet oentralny, jakieś nie 
przy j iz e tendenoye, a trzeba liczyć sią z tern, 
że dla takioh ludzi bezozynnośó i irdyferen- 
tyzm narodowy Polaków są tylko zaohątą do 
ich zgubnej działalności. Widzimy przeoie. że 
w powiat* oh, w których żyozł wośó Poiaków 
dla Rusinów wyradzała sią poniekąd w czu­
ło itkowosó, gwałty podozas zeszłorooznyoh strój- 
ków wystąpiły stosunkowo najsilniej i najdłu­
żej trwały. Nowa oiganizaoya przyaiosie mię- 
dzy inuemi tę ogromną korzyść, że będzie sil­
nym punktem cparoia nietylko dla Polaków, 
ale tak że dla pojednawczo usposobionych Bu 
sinów. "W końcu rzekł mó zroa, że dpołeczeń- 
stwo polskie w praoy narodowej trzymać sią 
będzie tyoh wznio łyoh zasad, którym dał wy - 
raz X  aroyt skup Bilozewski w ostatnim swy m 
liście pa terskim.

Po drze Kozłowskim zabrał głos X . ka­
nonik P i o t r o w s k i  i również podniósł, że 
słuszna obrona narodowych praw nie oznacza 
bynuimniej walki z Rusinami. Przez całe swe 
żyoie jako kapłan nazywał Bas. 3ów braćmi i u- 
ważał ich za braci, oby tylko Busini tak samo wi­
dzieli w Polaku swego brata. Całe dzieje Polski 
ow 1 ane są serdeczną życzbwośotą dla Rusinów. 
Polska starała sią o dobro cerkwi ruskiej, o 
uposażenie ruskich parafii, o rozwój języka ru­
skiego i isk dobra matka sokami własnego 
ciała żywiła Ruś. Zaiste, zasłużyła sobie na 
więcej wdziąoznośoi, n i  okazują dziś niektó­
rzy Busini. Bronia nasz sj wiary, języka i na­
rodowego bytn musimy. Obrządek greoki sza­
n u jm y , ale n*e możemy pozwolić ria to, aby 
d.ueoi polskie bezprawni > zapisywano na rn 
8ki obrządek. Mamy święty obowiązek zaoho- 
wać wierność dla naszego obrządku. Dziś dla 
m łei ugody wielu ziemian chodzi zamiast do 
kościoła do cerkwi i obchodzi ruskie święcą, a 
z tego lud wyprowadza wniosek, że nie p o ­
trzeba popierać Kościoła i przechodzi na obrzą­
dek ruski. Niejeden polski włościanin nie ro­
zumie polskiego kazar a i ohoć jest z dziada 
pradziada Polakiem, mówi po rusza, powtarza- 
jąo bezmyślnie za agitatorami, iż chłopi mię­
dzy sobą powinni mówić tylko po rusku, a 
panowie po polsku. Jestto owoc niezdrowej 
agitacyi, a prowadzi niestety do wynarodowie­
n i .  dlatego też czujność jest ze wszeoh miar 
w skazana.

X  W a l e n t a z  Grzymałowa nawoływał 
do wytrwałości w rozpoczętej praoy. Pola j. 
bowiem często, gdy minie chwila zapału, obo­
jętnieje i zapomina o tern, oo ohoiał robić. Na- 
sfcępte oddał mówca hołd szlaohcn polskiej i 
rzekł, ze jest ona szlachetną nietylko z na­
zwy. ale także z charakteru, gdyż coraz bar­
dziej zbliża się do ludu i troszczy się o jego 
dobro. Tc1 też mówca ma nadzieję, że przy 
pumooy Bożej spełni się proroctwo wieszoza : 
„;uden tylko, jeden cud — z polshą szlaohtą 
polski lud".

Następnie p. B u k o w s k i  zainterpelował 
delegata centralnego tomitetu, jaki jest stosu­
nek szkoły do projektowanej organizacyi na­
rodowej. a dr. K o z ł o w s k i  odpowiedział, że 
narodowe i zawodowe obowiązki nauozyoieL są 
jasno wytknięte tak przez pedagogik] jak i 
przez nota woda wstwo. Podstawą wychowania 
ma być budzenie miłości wiary i O jczyzny. 
W e wsLaoh z ludnością mięszaną mają nauczy­
ciele u dzieci krzewić zgodę i wzajemną m i­
łość, w objaśniania historycznej ozęśoi książek 
szkolnyoh mają w prawd s-wem świetle przed­
stawiać węzły, ląoząoe oba narody, wspólną 
obronę pizeoiw nawale pogańskiej, Unię lu­

belską , Unię brzeską i u p. Jakkolwiek na- 
uozyoiel powinien trzymać się zdela od agita- 
oyi i walk pclityoznyoh, nie przeszkadza mn 
to jsdnak wcale w stosunkach z rodzicami 
juz i eoi i z gminą być pionierem praoy cyw ili­
zacyjnej, opartej na nerodowyoh Dodstawaoh. 
Społeozeństwo zaś ma obowiązek otaczać szko­
łę żyozbwośoią i wytwarzać dokoła niej zdro­
wą atmo ferę.

Przemawiali jeszcze X . T a r a n o w i o z  
i p. B i e n i o w s k i .  Pierwszy z nioh wserde- 
oznyoh słowaoh podnosił potrzebę jedności 
wszystkich stanów i praoy opartej na chrze­
ścijańskich podstawach miłości. P. Bieniowski 
zas zacnęoał nauczycielstwo, aby starało się 
wychowywać dziatwę w duchu narodowym i 
wypleniać przesądy- Trzeba nam także zwal­
czać u włościan obojętność dla szkoły i prosto­
wać błędne mniemania, krzewione przez agita­
torów, że panowie i X ięźa są nieprzyjaoiółmi- 
oświaty i ohoieiiby utrzymać ohłooa w oie- 
mnooie.

Po wyozerpaniu tej ze wszech miar pou­
czającej dybknsyi wybrano komitet mężów za 
ufania, a weszli do niego pp. hr- S anislaw 
Piniński, hr, Ludwik Knziebrodzki, Bronisław 
Bozwadowrk:, Ensżaohy Zagórski, Jan Leszczyń­
ski, X , Michał Bswr-rowski, notaryasz Meier, 
X  P  otrowski, X . Walenta, kierowi;.k szkoły 
Jan Turski, Michał Niedżwieoki, Stanif?aw 
B'eniowski, Maryan Jakowiki, dzierżawca Jó 
zef Bernstein i dziew ęoiu gospodarzy wiej­
skich.

Z izby sądowej.
Lw ów  18 lutego.

(Jeszree o karciar stu o).
Ponrędzy ookmżonymi o grę hazardowną 

w poprzednim procesie by ł t« kże jakiś 
Grabir he u, Ił ór go jednak sąl oanaleść nie 
mógł, a to z powodu, że człowiek o takiem na­
zwisku we Lwowie nie istnieje. "Wobec niemo 
żuości znalezienia owego Grubscheida, proces 
odbył się bet niego. Dopiero po jego  skońoze- 
niu, sędzia, który proces prowadził, zaczął o- 
trzymywać listy anonimowe, z k óryoh się oka­
zało, że owym „nieznanym z miejsca pobytu" 
Grabscheidem josb kupiec Majer Grabsteiu. Po 
zbadaniu tożsamośoi osoby, sąd w ytoczył mu 
prooes dodatkowy. Rozegrał się on wczoraj 
przed sędzią Donichtem w sehcyi III, a prze­
bieg j ego by ł następujący :

Grabsteiua oskarżono, że uprawiał grę ha- 
zardowuą w rok i ubiegłym i w lataoh poprze- 
duioh w kawiarni „Teatralnej" i „Belle-yue", 
a na poparcie aktu oskarżenia powołano do 
rozprawy kilkunastu świadków. Oskarżony za­
parł się oczywiście wszelkiej winy, trzej prze­
słucham na wstępie rozprawy świadkowie nie 
mogli nio przeciw niemu zeznać, a przynaj­
mniej nic takiego, ooby winę jego potwier­
dzało, aż dopiero czwarty świadek złożył ze­
znanie, bardzo Gr&bstema obciążające.

Świadkiem tym był W łodzimierz Szaszkie 
wioz, który w proces’ > poprzednim figurował 
w roli oskarżonego i jako taki bronił się ste- 
reotypowem „ni** wiem", „nio nie widziałem". 
Obeone j»go zeznania, jawi świadka, wyglądają 
zupełnie inaczej, a wyn ka z nioh, że Gkab 
stem npr-w iał grę hazardewną na wielką skalę, 
zarabiając przytem bardzo znaczne sumy. Po 
największej części trzymał on t. zw. „bank", 

że zysk.wał przytem dużo, świadczy wyso­
kość stawek, które wynosiły od 6 do 20 koron. 
Stał on na czele spółki karciarzy, którzy grali 
za jego  pieniądze, a Grabstein dzielił się potem 
z nimi zysk.om Że reb li interesa świetne, do­
wodem fakt cg ra ca  jakiegoś przejezdnego ko 
miwojażera niemieokiego, niejakiego Hessa, na 
sumę 600C marek. Obok spółki z Grabsteinem 
na ozele, istniała druga spółka, na której czele 
stał Posament. Ob’"e te spółki były właściwie 
jedną.

Zaznania Szaszkiewicza wywołały dużą 
sensaeyę, zwłaszcza, że oswiadorył on, iż ma 
wypisane nazwiska osób, które grały hazurdo- 
wnie. Nazwiska te przedłoży on sędziemu, bo, 
gdy on zo«tał zasądzony niewinnie, niechże 
oierp ą z nim razem przynr .amej oi, którzy 
są istotnie winni.

W  )beo waźnośoi zeznań Szaszkiewioza, 
sędzia skonfrontował go z ionym  świadkiem, 
Kesslerem, który potwierdził fakt ogrania o- 
wego komiwojażera, przyozein jednak oświad­
czył, że o sumie 6 (00 marok nio nie wie, a 
wie tylko o 15U0 marek.

Przesłuchano n -stęprie jeszcae innych 
świadków, stóryoh zeznania jednak nie przed­
stawiały wieikiej wartośoi, poczem sędzia od 
roozył rozprawę, bez oznaozenia teiminu, a to 
w cola pow ołane nowyoh świadków.

•
(Sprawa „ Unio catholica11.)

D z:ś rozpoczęło się przesłuchiwanie świad­
ków. —  Pani Sydonia P i e ń c z y k o w a k i  ze­
znała, że za syna swego, który miał zostać 
ajentem „U nii" w Stanisławowie, złożyła 1000 
koron. Na kontrakcie pisemnym, który w ów­
czas zawarto, nie było jednak potwierdzenia 
odbioru kapoyi, dyrskoya odmówiła też zwro 
tu tej kauoyi a odesłała świedka do Tbumena.

Burmistrz Snoztwy i poseł na sejm bu­
ków. Aski, p. Des Logea, były  zastępca „Unio 
oathohca" na G alicję  wschodną i na Bukowi 
nę zeznawał w języzn niemieckim. Z iożył on 
2000 koron kauoyi na ręoe Thumena, nie ma 
jed lak do niego żadnej preten»yi, bo wszystkie 
pretensye swe zaspokoił ,uź drogą prooesu, wy­
toczonego centralnej dyrekoyi. Świadek w sto­
sunku swym służbowym doświadczył wiele 
niepunktu»lności i niedokładnosoi ze strony 
dyrekoyi Krążkow anie było nieporządne, a ra­
chunki, nawet podpisare Drzez bar. Kalber- 
matbena, dyrekoya często odsyłali niezapłacone, 
aby tylko uzyskać zwlokę. Świadek złożył był 
na ręoe dyreroyi 8 weksie nr. łączną kwotę 
3 Ó00 K., jako pckryoie ewentualnych preten- 
syj, jafcieby Towarzystwo mieć mogło do niegc 
po ostateczrym obrachunku. Te weksle kau- 
oyjne zeskontowało Towarzystwo wbrew posta­
nowieniom ustawy w wiedeńskiej „Yerkehrs- 
an8talt“ i dopiero gdy zsgrożono Towarzystwu 
doniesieniem karnem, wykupiło ono weksle.

Jafcób P o l  la k  był ajentem w Stanisła­
wowie wspólnie z PieńczvkowsL'm. Złożywszy 
kaucję, praoowaii om razem w SUni-ławowie 
i wysłali do Lwowa około 20 wniosków, ale 
polio ue otrzymali. "Pojechał więc do Lwowa, a 
widząc, jakie w filii lwowskiej panują opłaka­
ne stosunki, świadek zażądał zwrotu kauoyi. 
Uspokoił go wówczas X . Letus Olszewski, wy­
stawił mu kwit odpowiedni i zapewniał go, że 
gdy tylko bar Kalbermatten obliozy się z 
Thumenem, otrzyma on us powrót swą kauoyę. 
Pieniędzy swych świadek jednak dotąd nie 
otrzym ał; nie ma on w tej mierze pretensji

do oskarżonego, lecz do Tuwarzy itwa „Unio 
Catholica".

Budowniozy Apolinary F y z d a ń s k i  był 
ajentem jeneralnym dla Galioyi wschodniej i 
złożył kaucye 2000 złr. W itaers, którym g j  
ustanowiono ajentem, by ł wprawdzie dupisek
0 złożeniu tej kauoyi, ale później, gdy bar. 
Kalbermatten przyjechał do Lwowa, powieaział 
on świadkowi, to  o Lauoyi jego nio nie wL 
że dwa podpisy na owym dokumencie są sfał­
szowane. Świadek zwrócił się do X .  Olszew­
skiego, a ten wystawił świadkowi deklaraoyę, 
że jego kauoya znajduje się w  depozycie u X. 
W ójoika i że w oiągu dni 8 będzie mu ona 
zwróconą.

Do X . Olszewskiego udał się świadek di 
oego, że był on oiągle w roprezentaoyi i był 
radzoą nadzorczym. Pieniędzy swych świadek 
jeszcze nie otrzymał, ale ma protensyę do To­
warzystwa, a nie do Thumena.

Osk. T h  u m e n  przyznaje, że ów dopi­
sek o kauoyi pochodzi z jego rąk, tłumaczy 
to .ednak tern, że p. Pyzdauski nrgował o po­
twierdzenie kauoyi, więc oskarżony, nie chcąc, 
aby się p. Pyzdański oofaął od interesu, umie- 
śoił ów dopisek i podrobił dwa podpisy, sądził 
jeduak, że w krótkim ozasie rzecz ta się ure­
guluje. Twierdzi przytem oskarżoiiy, że cen­
tralna dyrekoya wiedziała o złożeniu kauoyi 
przez d . Pyzdańskiego.

Jędrzej B u ó  był woźnym w lilii lwow­
skiej „U nio Catholioa", złożył kaucję  30u z ł,; 
Thumen ząaał od niego ko nieoznie kaucji w go- 
tówoe i zapewnił gę, że te pieniądze pójdą dn 
"Wiednia. Kauoyi swej dotyehozas nia odebrał

Józef Ł u c k  i, zarządca majątku u hr, 
Cetnera, był ajentem Towarzystw* i zło ty ł 
kauoyę 1000 zł. Czynności jego streszczały się 
w tern, że ustanawiał subajenoye i zresztą przy­
uczał się w biurze dyrekcyi lwowskiej do ma- 
nipulaoyi biurowej.

W obeo tego pyta go przewodniczący, z 
jakiego powoda złożył kauoyę, bo przewodni­
czący nie rozumie, oo ta kaaoya miała zabez­
pieczyć. Świadek odpowiada, śe także tego nie 
wie, a obaw żadnych nie miał. Po rozwiązaniu 
stosunku służbowego upominał się o zwrot ks.u- 
oyi, Thumen dał mu wówczas 300 złr., przy 
osern zapewnił, że z W ;eduia reszta nadejdzie. 
Thumen kazał nawet św>adkow' pisać ostre li­
sty do centralnej dyrekcyi z żądaniem zwrotu 
reszty pieniędzy ; świadek zostewił te listy na 
bierku, a Thumen miał (e wysłać do Wiednia. 
Ozy je  wysłał rzeozywiśoie, tego świades 
nie wie.

Przesłuchano ieszoze Batuszowę, wdowę 
po woźnym, która nio szczególnego nie ze 
znała, poczem rozprawę odroczono do godz. 5.

K  M O N IK A .
Lwów 18 lutego

Znowu pofełoźkf O zachwianeir stanowiska 
namiestnika dostały się z Izby posłów do dzienni­
ków naszych. Z&chwianem to stanowisko ma być 
dlatego, że podczas poufnej politycznej dyskusyi 
w Kole polakiem kilku członków Koła przemawia­
ło przeci w namiestnikowi i jego systemowi rządze­
nia w Galicyi. Tyle tylko więc jest ognia dla wy- 
tłómaczenia owego dymu.

Mianowania. Dr. Stauisław Windbkiewioz 
został zamianowany nadzwyczajnym profesorem hi 
storyi literatury polskiej na uniwersytecie krakow­
skim.

Sankcya cesarska. Cesarz zatwierdził 
ucbyraloną przez Sejm galicyjski ustawę w Spra­
wie kraiewego podatku konsumcyjnego od piwa.

Zatwierdzenie wyooru. Cesarz zatwierdził 
wybór X . Aleksandra Kwiecińskiego, rz. kat. pro­
boszcze w Lipnikach, na zastępeę prezesa rady po­
wiatowej w Gorlicach.

Ruch ogólny na części szlakn Potutory— 
Ostrów—Beiezowioa linii Stryj— Tarnopol podjęto 
z dniem dzisiejszym na nowo.

Opróżnienie Wawelu. Urzędowa Oaeeta 
Lwowska donosi: Ministerstwo skarbu zawiadomiło 
Wyaział krajowy, że ministerstwo wojny postano­
wiło, aby ostateczny termin opróźuienia tych części 
zamka wawelskiego, które przez szpital garnizono­
wy i oddziały pmkn artyle^yi horpnśnej sa zaj­
mowane, oznaczony zustał na 31 grndnia 1903. Na 
podstawie tegc rozporządzenia ministeryi.lnegc, prę­
ży dyum krajowej d>rekcyi skarbn odniosło się bez­
zwłocznie do Wydziału krajowego z zaproszeniem 
do zawarcia formalnego układu o opróżnienie zam­
ku na Wuwelu, a Wyduał krajowy w odpowiedzi 
oświadczył gotowość zawarcia z zarządem wojsko­
wym lorznednej nmowy o całkowitą ewakuacj ę Wa­
welu i oddania go na własność i posiadanie krajn, 
w oelu przustoozenia zamku na rezydencyę cesar­
ską, a to na zasadzie warunków już poprzednio 
omówionych i przez obie strony przyjętych. We­
dług ułożonych warunków opróżnienie i oddanie 
w posiadanie krain poszczególnyst części Wawelu, 
odbywt ć się będzie stopniowo, w miarę nkończenia 
nowych badowli wojskowych, a terminy tego oto* 
pniowego opróżn.ania będa w kontrakcie kalenda­
rze irc ozt eozone. Wyplata Hmówionego wynagro­
dzeni!. odbywać się bidzie w ratacb w miarę o- 
próż- ieni- poszczególnych częśc; Wawelu, a terminy 
wypłaty rat wynagrodzenia, względnie także odpo- 
wiedrich zaliczek na te raty, będą również w kon­
trakcie ściile kalendarzowo oznaczone.

Otwieranie listów. Rosyjskie władze poli­
cyjne rozciągnęły ternj szpiegowską swą czynność 
na 1 “ ty nadchodzące do Roeyi z zagranicy. Każdy 
list otwierają i czytają. A  jeżeli tylko jes* coś, co 
budzi prdejrzenie, to list konfiskują i rozpoczynają 
śledztwo. Ostrzegamy więc osoby korespondujące 
z naszymi rodakami pod zaborem rouyjskim, aby 
w listach swoich nie dotykały spiaw politycznych
1 wogóle unikały w izelkioh zwrotów, k'óre mogły­
by budzić jakieś podejrzenia w szpiegach moskiew­
skich.

P ie rw sze  przedstawienie teatru ruskiego
odbędzie się jutro, wr czwartek, a nie dzisiaj, jak 
zapowiadano, a to z powodu przeszkody w przewo­
zie garderoby a dekoraeyi ze Stanisławowa. Ode­
grana będzie ta sama sztuka „Pieśni w obrazach".

Powp^secnne wykłady uniwersyteckie. We 
czwartek, dnia 19 b. m. Prof. Dr. K. J. Niomau : 
Geografia ziem polskich. Część II. Litwa i Wołyń 
(z obraz, świetln.) Długosza 8. Początek o godzi- 
nio 77,- — Wykład p. T, Obmińskiego oduędzie 
się dopiero w piątek dria 20 b. m. zamiast we 
czwartek 19 b. m.

W ybór uzupełniający. Przy wyborze uzupeł­
niającym di Rady państwa z knryi wielkiej wła- 
swości okręgu wyborczego Jaworów Mościska-Oie- 
szanów wybrano wczoraj posłem ks. Aleksandra 
I onińskiego, emerytowanego radzcę dworu i byłe­
go dyrektora okręgu skarbowego w Krakowie. 28 
głosami na 29 głosających.

PP. Ludwik hr. Dębicki, Tadeusz Smarzew- 
ski ■ Włodzimierz Kozłowski oświadczyli stano­
wczo, że mandatu nie przyjmą.

„Sokó ł" ruski «re Lwowie nie przyjął przy­
znanej mu przoa Wydział krajowy subwsnoyi 100 
koron, motywując to tem, że ta snbwencya nie stoi 
w stcsnnkn do rzeczywistych jego zasług na polu 
gimnastyki, oraz, że obowiązek złożenia w oiągn 2 
miesięcy rachunku z nżyci* tej kwoty, czego żąda 
Wydział krajowy, jest zbyt uciążliwy. Dilo przy­
taczając dosłownie pismo „Sokoła" rnskiego, odma­
wiające przyjęcia subweuuyi, powiada, że ’ est ono 
wystylizowane zbyt dyplomatycznie i dodaje Wadli­
wie, że „tych 100 kor. zapomogi może sobie W y­
dział krajowy "atrzymaó na inny cel na Wawel 
lnb dla jakich polskich żebraków". Jakież to nie­
przyzwoite.

Rehabilitacja Wydział krajowy, jako wła­
dza zwierzohnicza i nadzorcza dóbr fundacyi hr. 
Sharbka, doręczył dyrektorowi tej fundacyi p. Ta­
deuszowi Langiemu rezolucję, oczyszczającą go od 
zarzutów uczynionych mu przez kuratoryę fandacyi, 
która gc w swoim czasie zasuspendowała i wyto­
czyła mu śledztwo dyscyplinarne. Wydział krajo­
wy zaznrezył w swej rezolucyi, że nie widzi winy 
p. Lsngiego w żadnym z wypadków, które spowo­
dowały wytoczeniu śledztwa.

P Lucy&n Rydel złożył Dyrekcyi teatru 
lwowskiego najnowszy swój czteroaktowy dramat 
p. t. „Na zawsze". Dyrukcya zajmie się niebawem 
przygotowaniem do wystawienia tego dramatu.

Wskrzeszenie starodawnego zwyczaju.
Celem ułożenia prog-amu obchodu 25-letn ogo ju­
bileuszu pontyfikatu Ojca św. we Lwowie wybrała 
Rada miejska z pośród siebie — jak wiadomo — 
oso*)ay komitet Otóż konitet ten zwrócił się do 
X. arcybiskupa Bilczeweniego z prośbą o pozwole­
nie urządzenia w jednym z kościołów lwowskich 
uroczystego zgromadzenia w dniu obchodu jubi­
leuszowego. X. arcybiskup pozwolenia tego udzielił, 
a jako miejsce odbycia uroczystego zgromadzenia 
wyznaczył kościół 0 0 . Bernardynów, -będzie to 
więc wmówieniem dawn sgo, a pięknego zwyczaju, 
gdy zebrania w doniosłych sprawach publicznych 
odbywały się w kościele. Tak było w całej Pol­
sce, taL było i we Lwowie. W  grodzie naszym od­
bywały się w kościele wszystkie sejmiki szlachty 
ziemi lwowskiej aż do r. 1768 Zwyczajnie działo 
się to w kościele 00 . Franciszkanów pod wezwa­
niem św. Krzyża, który stał na placu „Castrum", 
ale także i kościół katedralny ma w dziejach 
twych zapisane jedno takie ■ Bbranie z pewodn pa­
miętnego procesu Frankistów o morderstwa rytu­
alne O i 126 lat historya kościołów lwowskich nie 
zna wypadku używania świątyń Pańskich do celów 
nielitnrgicznych. Piękny ów, star idawny, a pod­
niosły obyczaj będzie więc dopiero obecnie wskrze­
szony dla uczczenia jubileuszu Ojca św.

Strasznie smutną wiadomość przynosi 
nam dzisiejszy U-los Narodu. W artykule pt. „Co 
Paderewskiego wypędziło z Kąśny", opowiada on 
następujące, niesłychanie przykre i smutne rzeczy. 
Oto co tam czytamy:

Ignacy Jan Paderewski nabył przed pięcia 
laty w powiecie grybow?\im dobra Kąśna Dolna 
z przyległościami, z zamiarem staiego osiedlenia się 
w Galisyi. Był to nie mały zaszczyt dla powiatu 
6rybowskiego, przez to, iż obywatelstwo tegoż po- 
wiatn liczyło w swojem gronie człowieka tej miary 
ducha i takiej sławy światowej. Po za tem naj­
bliższe otoczenie pałacu Kąśnieńskiego, a więc 
włościanie z dóbr Paderewskiego, oraz mieszkańcy 
Ciężkowic doznawali od pp. Paderewskich licznych 
dowodów życzliwości i poparcia matcryaluego w bie 
dzie i w nędzy, gniotącej ubogi lud podgórskiej 
okolicy. Każdy zapowiedziany przyjazd pp. Pade­
rewskich do Kąśny, był powodem rsdości dla miej­
scowych chorych i biednych — bo ci byli pewni, 
że p. Paderewska dl* chorych sprowadzi lekarza, 
zaopatrzy i zapłaci leki, a p. Paderewski biednych 
wesprze i z nędzy podżwignie. Ba, są i tacy, któ­
rzy na soszt pp. Paderewskich leczą się w sana- 
torynm dra Dłuskiego w Zakopanem i w Morges 
w Szwajcaryi, a są i tacy którzy kształcą się na 
ich koszt za granicą.

Jednem słowem —  pp. Pederewscy Dyli chlu­
bą powiatu — i prawdziwymi, szlachetnym dobro­
dziejami jego mieszkańców. Niestety, ladzie żli po- 
zoawili powiat grybowski i tej chluby — i takich 
dobrodziejów. Paderewski zmuszony był sprzedać 
Kąśnę — bo i ik sam się wyraził — przy dotych­
czasowej życzliwości osób, którym powierzył rządy 
swoich dóbr, musiałby wkrótce pójść z torbami. 
I słusznie, bilans dóbr Kąśna z przyległościami 
Bukowiec, Jamna, Siekierczyna, za kcóre przed pię­
ciu laty zapłacił sumę niespełna 460 tysięcy koron, 
wykazał, i i  dobra te d o  upływie pięciu lat ko­
sztują Paderewskiego już milion bO tysięcy koron! 
Sorzedał więc te dobra czemprędzej za sumę 860 
tysięcy koron rotmistrzowi Kodrębskiemu.

Ostatni iządzca u Paderewskiego niejaki Kon­
stanty Habdank Dunikowski z Brzany górnej, — 
który w Kaśny sprawował rządy przez ostatnie 
półtrzecia roku, przedłożył Paderewskiemu tek su­
miennie zestawione rachunki sweroh rządów, ii 
prokuratorya państwa, z Nowego Sąoza. zawiado­
miona o takim specyaliście w układaniu rachun­
ków i zestawianiu ksiąg kasowych, nadzwyczajni'i 
się nim zainteresowała i wziąwszy go w swoją 
szczególną rpiekę — postarała się o to, iż z sądu 
obwodowego w Nowym Sączu zjechała w dniu 13 
lutego br. komisya sądowa, składająca się i  radzcy 
p. "Wilnsza i ansKultanta p. Maisa dla prowadze­
nia śledztwa na nnejsco w Kąśny.

Tenże Dunikowski, gdy mn Paderewsh. za- 
kwestyonował rzetelność ksiąg Kasowych, zagroził 
Paderewskiemu pojedynkiem w obronie swego szla­
checkiego honoru, gdy atoli sztuczka ta efektu u e 
wywarła, pojeohał czemprędzęj do Grybowa, i tam 
przy kieliszku wina uprosił sąsiadów oby watek, 
wierzących święcie w nieskazitelną uczciwość 
Habdank Dunikowskiego, na Będziów polubownych 
do sądu honorowego przeciw PuderuwsHemu. Tym­
czasem niegrzeczna prokura orya wyręczyła sąsia­
dów obywateli i wysiała sędziów, którzy nie po­
lubownie, lsos według paragrafów orzekną o za­
cności i prawości charakteru pana rządzcy, u ten 
o tyle uiatwił tymże sędziom o.y entowanie się w 
kwestyi honoru, że przy pierwrzym zaraz sądowym 
protokole zeznał z całą szczerością „iż od chwili 
objęcia rządów w Kąśny, aż do ostatnich dni, po­
pełniał systematycznie na szhudę Paderewskiego 
kradzieże i dcfraudacye powierzonych mn sum 
pier lężnyoh, nie jest jednak w stanie podać wyso­
kości tych zdefraudowanych sum, bo nie prowadził 
sDeoyalnych zapisków, a zwrócić nic nie może, bo 
sam nic nie posiada, a dobra Brzana górna są 
własnością "ego żony".

Mieszkańcy całego powiatu, oburzeni teani pra­
ktykami K. Dunikowskiego, domagają Fję w swo- 
jrm imienin i całego społeczeństwa polskiego od 
powołanej władzy surowego wymiaru kary na 
człowieka, który zniewolił p. Paderewskiego do 
porzucenia ulubionego przezeń zakątka na naszej 
Dolskiej ziemi i uzukania zaufania u ludzi obcych, 
u Szwajcarów,

Niektórzy w powiecie ozynią lekkomyślne u* 
wagi. iż Paderewski sam częściowo zawinił, nic 
kontrolując ściśle swego ofioyalisty. Mogą to mó­
wić tylko oi, którzy chyba nie zdają sobie jprawy

z tego, iż Paderewski, uosobienie ducna na wskrói 
artystycznego, nie mógł się sam zajmować rachun­
kami wymłócony-h kóp żyta, i aby uwolnić się 
od takich czynności, zamianował w owym ozasie 
swoim jeneralnym pełnomocnikiem p. W iclaw 
Odrowąż Pieniążka z Lipim k, ten zad, przyjmując 
pełnomocnictwo, zapewnił Paderewskiego, iż mn da 
człowieka zaufanego, który rządy w Kąśuej poprowa­
dzi —  jako zbawoa — i dał swego kuzyna K, 
Dunikowskiego...

Jednem słowem, gorżkie uczucia mu»zą się 
budzie i żal na myśl, że Paderewski porzuca ro­
dzinną ziemię w przekonaniu, że na obcej ziemi 
znajdzie ludzi sumienniejszych,,. L. W.

Tyle OZos Narodu. Artykuł jogo podpkany 
jest literami L. W., a Esdakeya objaśnia, Ż6 jest 
to obywatel bardzo szanowany i poważany w tym 
powiecie, znany Redakcyi, że więc nie jest to ża­
dna noistyfik icya.

Ponieważ OZos Narodu jest teraz pismem 
zupełnie poważnem i przyzwoitem, nie goni ani ze 
sensacyą, ani też nie pduje na skandale, przeto 
relacy: jego nie można lekceważyć.

Wyrzeczenie się kacerstwa. Mniej więcej
przed rokiem wyszła w Galicyi książka po polsku 
pt. „Ontologia". Było to bałamutne pomieszanie 
dociekań metafizycznych z rozmaitymi rezui tatami 
badań nauk przyrodniozych. Autor tej książki x. L 
Leon Bierecki, samouk na polu przyrodoznawstwa 
szedł w swoich przypuszczeniach filozoficznych o 
wiele dalej, niż pozwala na to nanka pi w żna i 
powypisywał w swej Książce mnóstwo rzeczy zdro­
żnych i niezgodnych z nanką Kościoła. Płonęły 
one zapewne nie tyle ze ziej woli, ile ze zbyt rwr- 
esj fantazyi, fctóra nie krępowana powaźnemi stu- 
dyam pozwalała sobie na prawdziwe harce na polu 
filozofii i teologii. X. Biewcki przywiózł nam wtedy 
egzemplarz tej „Ontologii" i prosił koniecznie o re- 
cenzye.

To przeczytaniu kilkunastu kartek przyszli­
śmy odraza do przekonania, że mamy do czynienia 
nie z poważnym nczonym. . lecz z lekkomyślnym 
pisarzem, który korzysta z tego, że papier jest , 
cierpliwy i nie protestuje przeciw pióru, wypisu- i 
jąoemn na niem mnó itwo niestworzonych rzeczy 
Odmówiliśmy więc X, B.jreckiemn’ napisania re- I 
cenzyi o tej jego książce, a nie chcąc szer iyo i 
zgorszenia, oddaliśmy mu egzemplarz „Ontologii" 
napo wrót.

Takie przykrości musiały spotkać X Bie- 
reckiego i w innych redakeya^h, a to zapewne 
skłoniło go do refleksy*, bo oto przed kilkn dnia­
mi odwołał solennie wszystko to, co napisał w owej 
„Ontologii", wyparł się jjroczyŚ! ie szerzonych 
w niej kacerstw, przyrzekł pod przysięgą kapłań­
ską wycofać z handlu „Octolcgię" i zniszczyć ją, 
a także postarać się o zwrot i zniszczenie tych 
egzemplarzy, które jnź dostały się do rąk publi- 
ozncści.

Hojny dar obywatelski P. Leopold W iśniow- 
sk., notaryusz z Ciężkowic, ofiarował honoraryum, 
otrzymane od p. Paderewskiego za kontrakt spo­
rządzony w sprawie sprzedaży Kąsny1, na ufundo­
wanie dużego dzwonu dla br dującego się w Oiężfco- 
wioach kościoła. P. WiśniowsKi zastrzegł sobie, 
aby na dzroDie umieszczono następujący Lapis: 
„Na chwałę Boga, a przez wdzięczność i cześó 
dla chluby polskiego narodu, Ignacego Jana Pa 
derewskiego, fundował ten dzwon w r. I90E Leo­
pold Wiśniowski, notaryasz w Ciężkowicach".

Zjazd kobiet „czerwono-ruskich" odbędzie 
się 26 marce we Lwowie. Na zjeżdzie tym będzie 
wygłoszony szereg referatów, a mienowioie o po- I 
łożeniu kobiety ruskiej w Rusi Czerwonej, ~ o do- 
mowem i pubnoznem wychowaniu kobiety ruskieji ’
0 organizacyi kobiet czerwono ruskich i t. d. Po 
przeprowadzeniu rozpraw będą uchwalone odpowie­
dnie rezolucye. M/mo, 1 bedzie to zjazd koblecy» 
uczestniczyć w nim będą także i mężczyźni. P-ze- 
wodniczącą komitetu zjazdowego jest Marya Iwa- 
nowna(!) Jasienicka. Tak samo, ja : ona, tak
1 wszystkie inne pp. komitetowe podały na sposób 
rosyjski imię ojca, a w ięc: Joanna Julianowna 
Leskowacka, Jewmelia Josefówna Daniłowioz, Ro­
mana Iwtnowna Dndykiewioz,. Jelena Iwanowua 
Czerkawskaja i t. p.

Obchód rocznicy styczniowej. Z Mostów 
wielkioh piszą nam: W  dum 12 bm. odbyło s.ę 
w naszym kościele parafialnym żałobne nabożeń­
stwo za poległych w r. 1863, na które przybyło 
mnóstwo inte.igencyi i mieszczan z naszego mia­
steczka, oraz wielu obywateli i tłumy włościan z o- 
kolicznych wsi. Po odprawionej Mszy świętej i 
egzekwiaob, odbyła się procesya dokoła Kościoła 
przy śpiewie pieśni „Serdeczna Matko". Tuż przed 
kapłanem postępował p. Bronisław Lang właści- i 
ciel Wieczorek z sędziwym gospodarzem wiojskim 
Tomaszem Siemińskim, niosąc symboliczny wienieo 
cierniowy, który po obchodzie, przy śoiewie pieśnii 
przybito na krzyża koło kościoła. Po skończeniu 
tej ceremonii udali się wszyscy w uroczystym po­
chodzie do gmachn szkolnego dla wysłuchania od' 
czyta o powstania styozaiowem, który wypowie­
działa miejscowa nauczycielka p, Aniela SzloB- 
serowa.

Sprawa księżnej Luizy. Fetit Bleu donosi 
z Genewy, że księżna Luiza zamierza w tym tygo 
doiu opuścić zakład Het-irie i wybrać dogodniej' 
sze miejsce pobytu dla odmiennego stanu, w jakiU1 
się obecnie znajduje. Księżna czeka jeszcze na nr»' 
gulowanie stosunków finansowych, od których zalfl' 
żeó będzie cały jej tryb życiu w przyszłości.

Munchener Ztg. donosi, że na skutek intef 
wencyi Papieża zgodził się Cesarz na to, aby kfl- 
Luiza nosiła nazwisko „Luizy di Toscana" i ab/ | 
pod pewnymi warunkami powróciła do AustrJ 
i w niej stale zamieszkała. Z Drezna donoszą, ^  I 
król i następoa tronu postanowili nie zezwolić i 1 
inej widzieć się z jej dziećmi póty, póki nie dojd* I 
do pełnoletności. W  sprawie tej mają w parłam®0' ’ 
oie niemieckim socyaliści wnieść interpe^oyę z 
pytaniem, czy podług ustaw niemieckich moB°* 
wzbronić matce odwiedzenia swoioh dzieci.

Dzienniki niemieckie opublikowały kilka 
zyj księżny Luizy z lat dawniejszych. Oto jed0* 
napisana w Norderney w sierpniu 1897 w polsk*0* 
przekładzie, według Gazety Narodowej:

Byłaż to jawa, czy senne marzenie ?
Na białych skrzydłach leciałam wysoko
W  te niezmierzone, błękitne przestrzenie.
Gdzie gwiazdy drzemią rozsiane szeroko I

A dnsza moja, cała w upojenia,
Chciała nieść szczęście w serce sobie zn°0
A potem czytać w ócz jasnem spojrzeni'1
Uczucie —  w mowie: miłością nazwane 1

Spłynęłam na dół. Ziemia cioho spała
Pod gwiaździstego lazuru sklepieniem,
A w mojej duszy akaś pieśń zagrała — .
Może twem o mnie zbudzona wspomni®3*

Konkurs na dwór wiejski rozpisał 
obywateli w Królestwie polakiem. Nagrody są i$f 
800 i 200 rubli. Prace konkursowe należy 
lać do redakcyi Przeglądu technicznego w ^ Sa8if 
wie (Krakowskie Przedmieście 66) do dni*
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maro* b. r. Program i warunki konkursu oras plan 
sytnaoyjny miejscowośoi można otrzymać w redakcyi 
Architekta w Krakowie.

Z  Wenecyi nadchodzi wiadomość dość ory­
ginalna. Oto tak się obniżył poziom wody w kana­
łach, że komnnikacya gondolami jest mocno utru­
dniona. Gdyby taki stan potrwał długo, to byłoby 
to fatalne dla mieszkańców perły Adryatyku.

Z  Liska piszę nam: W  powiecie liekim przy 
ostatniej odvilży wezbrała tak nagle rzeka Ho- 
ozewka (dopływ Sanu), że na znacznej przestrzeni 
w okolicy Baligrodu poczyniła szkody w nad­
brzeżnych gruntach i uszkodziła kilka mostów. 
Fundusz powiatowy i mieszkańcy tej okolicy po­
noszę straty niespodziewane, tern dotkliwsze, że rok 
ubiegły z powodu ulew i niemożności wykonania 
zbiorów nie dostarczył ludnośoi środków na pokrycie 
zwykłych potrzeb.

Z  Davos donoszę, że w tym roku bardzo 
mało Polaków bawi w tern miejscu leczniczem, a 
to zapewne z powodu, że większość udaje się do 
Zakopanego, majęc tam doskonale sanatoryum. 
Wszyscy, znajdujący się w Davos Polacy schodzę 
się w jednej z cukierń na czwartkowe herbaty.
Z powodu mniejszej frekwencyi naszycb rodaków 
założona w Davos biblioteka polska imienia Hen­
ryka Sienkiewicza, zostająca pod zarządem p, Woł- 
kowińskiego, stałego mieszkańca Davoe, mało się 
wzbogaci w tym roku. Ze znanych osób ze Lwowa 
bawi w Davos dr. Czarnik, kustosz biblioteki na­
rodowej im. Ossolińskich.

Żydzi w Towarzystwach rolniczych. Ty­
godnik żydowski Sprawiedliwość przynosi w osta­
tnim nnmerze wiadomość następnjęcę.

Wydawca tego pisma, p. Raichenberg, zwró- 
oił się we września r. z. do sekretarza Towarzy­
stwa rolniczego w Krakowie, dra Adama Krzyża­
nowskiego, z prośbę, ażeby wyjednał, tak od ko­
mitetu centralnego Towarzystwa rolniczego w Kra­
kowie, jak od komitetów Towarzystw rolniczych 
okręgowych Galicyi zachodniej, orzeczenie, czy rol­
nicy izraeliocy mogą być przyjmowani jako człon­
kowie do tych towarzystw. Dr. Krzyżanowski za­
jął się tą sprawę i przed paru dniami, w imieniu 
komitetu centralnego i komitetów okręgowych, za­
wiadomił p Reichenberga, że byłoby bardzo poży- 
tecznem, ażeby rolnicy żydowscy przystępowali jak 
najliczniej do Towarzystwa oelem wspólnej, ścisłej 
i solidarnej pracy dla dobra rolnictwa i wszystkich 
zawodów z ciem złączonych.

Rada miejska w Kałuszu zamianowała ka- 
syerem miejskim — kobietę, p. Leontynę Stieglero- 
wę. Jest to pierwszy wypadek tego rodzaju w Ga- 
licyi.

Karnawał wiedeński. Z Wiednia piszę: 
Jednym z najciekawszych epizodów tegorocznego 
karnawału była niewątpliwie urządzona przez ks. 
Metternichowę „reduta głów“ (Kopfredute) w 80- 
fiensaal, w dniu 2-gim b. m. Karty zapraszające 
na redutę nosiły na dole adnotacyę I „Goście pro­
szeni są o zrobienie głowy*. W świacie szminki 
i kulis „zrobienie głowy* oznacza charaktery- 
zacyę głowy i stworzenie odpowiedniej twarzy; tu­
taj, szczi gólniej dla dam, oznaczało to także stwo­
rzenie imponującej fryzury. I  oto rzeczywiście na 
reducie głowy tonęły pod piętrowemi fryzurami, 
pudrowaaemi perukami, fantazyjnymi kapeluszami, 
r twarzyczki ukrywały się ;iod grubą warstwą ró­
żu, oraz całym rojem muszek. Wiele pań, nie two­
rząc właściwie żadnej specyalnej maski, obierały 
sobie pewien rodzaj, najbardziej dla eiebie odpo­
wiadający, i możliwie dokładnie usiłowały odtwo­
rzyć epokę. Obok jednak strojów z dawnych cza­
sów wystąpiły na widownię także kostyumy fanta­
zyjne „moderne*, cała zaś ta barwna mięszanina 
przedstawiała widok istotnie interesujący.

Rzuciwszy okiem na mieniącą się barwami 
całość, zwróćmy uwagę na szczegóły. Księżna 
Solms ma śliozną główkę „gigerla* wiedeńskiego, 
w cylindrze i z monoklem. Książę towarzyszy jej 
jako „Don Bartolo*. Hr. Gabryela Tbun-Larisch 
występuje w „kokoszniku" rosyjskim z pereł, z 
pękiem wstęg różnokolorowych. Hrabina Hardegg- 
Gudenus ma kostyum „księżny de Lamballe*, wier­
nej towarzyszki królowej Antoniny. Cały kostynm 
stylowy — peruczka pudrowana. Dalej przesuwały 
się nieskończonym szeregiem już to postacie histo­
ryczne, jni to fantastyczne, już to stylowe, a ka­
żda „główka* kobieca olśniewała wdz ębiem i bo­
gactwem, a zwłaszeza pomysłowością stroju.

Sala urządzona była również oryginalnie, we­
dług projektu malarza Kautakj’ego. Przedstawiała 
ona rodzaj wielkiego bazaru modnego, przyczem 
na estradzie dla utworzenia tła, zgromadzono 
zgrupowane estetycznie rozmaite stroje i kapelusze 
wszelkich epok i stylów. Reduta udała się znako­
micie, natomiast strona czysto balowa wypadła 
mniej fortunnie. Około godziny 11 młodzież usiło­
wała zaaranżować tańce, ale w ścisku ogólnym 
niepodobieństwem było walcować. Wysiłki zostały 
więc zaniechane, a natomiast ograniczono się do 
rozmowy — i fiiriu.

Roosevelł przeciw  wrogom małżeństwa. 
Z Nowego-Jorku nadchodzi wiadomość, te wielkie 
wrażenie wywarł tam list prezydenta Roosevelta 
wystosowany do powieściopisarki, pani van Horst, 
która napisała książkę pt. „The wotnan toils* (Ko­
bieta, która ciężko pracuje). W liście tym, Roose- 
velt występuje ostro przeciw mężczyznom i kobie­
tom. usuwającym się od obowiązków małżeńskich, 
a nadewszystko rodzicielskich. „Nie wiem*— pisze 
prezydent — „czy bardziej litnję się nad kobietą 
lub mężczyzną, którzy rozumieją, że jedyną rzeczą, 
wartą posiadania, w życiu, jest to, 00 zazwyczaj 
przyczynia kosztów i wysiłków, czy też bardziej 
nimi pogardzam. Mężczyzna lub kobieta, którzy z 
rozmysłem unikają małżeństwa i mają serce tak 
zimne, że nie zna namiętności, a umysł tak po­
wierzchowny i samolubny, że nieprzyjemnie im jest 
mieć dzieci, są istotnymi przestępcami względem 
rasy i powinniby być dla wszystkich łudzi zdro­
wych przedmiotem pogardliwego wstrętu*.

Zmarli Maryan Richter, b. właściciel dóbr, 
zmarł w Lisowie, w powiecie jaeielskim w 46 ro­
ku iyoia. — Tadeusz Nowina Konopka, b. właści­
ciel dóbr, zmarł w Krakowie w 58 r. życia — 
Stanisław Librewaki, dyrektor gimnazyum w Bro­
dach, zmarł w Brodach w 54 roku życia. Domice- 
la ze Sołtykiewiezów Mięsowiczowa zmarła w Sam­
borze w 77 r. życia. — Dr. Gustaw Hailig yon 
Hailingen, radzca dworu, właściciel orderu żelaznej 
korony III klasyi zmarł w poniedziałek w Wiedniu 
w 87 r. życia Ś p. zmarły pracował przez długie 
lata jako wybitny urzędnik polityczny w lwow- 
ekiem namiestnictwie. Pod jego to kierownictwem 
stawiał pierwsze kroki ca polu administracyjnem 
późniejszy prezydent ministrów hr. Kazimierz Badani.

Stan powietrz*. T. o g. u r*uo — 3. w pot, 
— 0 R. Bar 772. Spada. Zamieć.

Zagadka.
Dwie zgłoski tworzą istotę c&łośoi,
Której powstanie w czas odległy sięga 
A choć się rodzi z ludzkiej krwi i kości 
Wyższa nad ziemskie zdobi ją potęga,
Bo jako słońoe ludzki świat ogarnia, —
Miłością bliźnią szerząc światło wiary,
Aby był jeden Pasterz i owozarnia

I prawdy Bożej powiały sztandary 
Po całej ziemi, by na jednej niwie 
Wszyscy jak bracia czuli się szczęśliwi!

Z tern hasłem wiedzie Wiernych rzesz miliony 
Przez pndół ziemi jako ojciec dzieci.
Choó dóbr doczesnych nie nosi korony 
Zyskuje hołdy i cześć w całym świecie 
Świętością życia i stawą imienia,
Co dziś na ustach każdego z nas gości,
Kto w wierze ojców widzi cel zbawienia 
Pod silną tarczą całości I Szcz...

Widowiska i koncerty.
Filharmonia. Dziś Wielki koncert filharmoniczny 

ze współudziałem Stan. Orzelskiego, pierwszego te­
nora „Narodnego Diyadla* w Pradze. Program: I. 
1 ) Boildieu: Uwertura z opery „Biała dama*. 2) 
Massenet: „Scóaee pittoresąaes*, a) Marsz, b) Arya 
baletowa, c) Anioł pańskj, d) Zabawa cyganeryi. 
8 . Czajkowski: Arya Lenakiego z op. „Eugeniusz
Onegin,* odśpiewa z tow. ork. Stan. Orzelski. — 
II. 1) Beethoven: Symfonia VII. 2) R. Wagner: Śpiew 
konkursowy (Preislied) z op. „Meisiersinger* z tow. 
ork. odśpiewa 8t. Orzelski. — III. 1) Grieg: „W  je­
sieni*. 2) Pieśni, odśpiewa 8t. Orzelski, —  W  so­
botę Wielki koncert filharmoniczny ze współudzia­
łem St. Orzelskiego. Początek wyjątkowo o godz. 
pół do 7ej wieczorem. (Na obydwa koncerty po- 
vyisze ceny miejsc znacznie zniżone). — W  nie­

dzielę Koncert popularny.
Teatr miejski. Przedstawienie składane.
Teatr ludowy. w  niedzielę popołudniu 

„Karpaccy Górale*; w niedzielę wieczorem „Rewi­
zor z Petersburga* Gogola; w tłusty wtorek: „W ie­
czór śmiechu*.

Colosseum. Przedstawienie teatru ruskiego: 
We ozwartek „Pieśni w obrazach,* komiczna opera w 
3 aktach Kropiwnickiego i Proszyna. Początek o 
godz. 71/,. _ _ _ _ _ _ _ _

Z targów zbożowych.
Wiedeń 16 lutego.

(Z), Targ tutejszy straoii wszelką łączność 
i  rynkami zagranicznymi, to też spekulaoya 
giełdowa w zbożu straciła obecnie na grnnoie 
wiedeńskim wscelką wogólo możność oparcia 
swych kombinaoyj o jakiekolwiek podstawy. 
I  w minionym tygodniu szedł handel zbożowy 
w Austryi własnemi drogami zupełnie odmien- 
nemi niż handel światowy. Na wielkich ryn­
kach zagranicznych sposbrzedz bowiem można 
znaczne ożywienie się obrotów handlowych 
zbożem, u naa zaś nie ma go ani śladu. W  pierw­
szej połowie minionego tygodnia znajdował się 
targ tutejszy pod przygnębiającem wrażaniem 
wiadomości, iż młyny peszteńskie postanowiły 
zawieeió ruch na dwa dni w tygodniu. W iado­
mość ta wywołała w pierwązej ohwili dosyć 
dotkliwą zniżkę cen pszenicy. Należy bowiem 
pamiętać o tem, że młyny peszteńskie są naj­
większym1 odbioroami pszenicy węgierskiej i 
gdy są w pełnym ruchu, mielą jej tygodniowo 
przeszło 200000 oeutnerów metryozuyoh. Za­
wieszenie zatem ruchu przez te młyny na dwa 
dni w tygodniu oznacza zmniejszenie zapotrze­
bowania pszenicy o 40000 do 50000 oentna- 
rów metryoznyoh tygodniowo. Oharakterysty- 
oznem jednak dla obecnej sytuaoyi handlowej 
jest to, że kupcy zbożowi nie mogą zoryento- 
wać się 00 do tego, 00 jest właściwym powo­
dem zmniejszenia ruohu w młynaoh peszteń- 
skioh : cay to, że zbyt mąki się pogorszył, ery 
też to, że zaknpno ziarna przychodzi im > tru­
dnością. Jest to bowiem wprost zdamiewająoe, 
iż pomimo zupełnej stagnaoyi w handlu kon­
trolowane zapasy zboża są tak małe, jak nie 
były nigdy nawet w latach złyoh urodzajów. 
W edle obliczeń niektóryoh statystyków w po­
siadaniu rolników znajduje się jeszcze 35 do 
50%  zeszłorocznych zbiorów, tymczasem han­
del absolutnie tego nie odczuwa. Być może, że 
w najbliższym czasie, gdy  żegluga na rzekach 
rozwinie się, zmienią się nieoo te stosunki. Na 
razie jednak rolnioy chowają swe zapasy, jak 
gdyby mieli pewność, i i  eeny muszą się pod­
nieść.

Dzisiejszy stan zapasów głównych gatun­
ków ziarna, nagromadzonych w domach skła­
dowych gminy miasta Wiednia, jest następu 
jąoy : pszenioy 189 wagonów, żyta 57, jęozmie- 
nia 282, owsa 177, kukurudzy 61, soozewioy 
116 wagonów.

Oena pszenioy na wiosnę wahała się w 
oiągu tygodnia między 746 a 7'62, żyta na 
wiosnę między 682  a 6 90, owsa na wiosnę 
między 627 a 6 34.

Zresztą płacono za towar gotowy looo 
W iedeń : pszenicę oisańską (78 do 82 kilo) 860  
do 9 00, banatkę (77 do 81 kilo) 8 2 0 - 8  70 
słowacką (76 do 79 kilo) 7 6 0 -  805 , dolno- 
austryaoką (76 do 77 kilo) 7 55— 7 76.

Za żyto płacono: słowackie (71 do 7 4 kilo) 
7 05—7 30, rozmaite węgierskie (71 do 74 kilo) 
6 9 5 - 7 1 5 ,  austryackie (71 do 72 kilo) 6 90 
do 710.

Za jęczmień morawski płaoono 7'25—8'35, 
słowacki 6 30—8 00, ze staoyi nad środkowym 
Dunajem 6 30 — 7 50, północno - węgierski 685  
do 8 75, oisański 6 40—7 76, jęczmień na pa­
szę 5 4 0 —5 70.

Kuknrndza podrożała o 10 halerzy, dal­
szej zwyżce cen kładzie na razie tamę ta oko 
lioznośó, że drogą na Tryest i Fiume zaozy 
nają już sprowadzać kukurndzę amerykańską 
i indyjską. Żs, węgierską i rumuńską sta­
rą płacono 7 5 5 —7 65, węgierską nową 600  
do 6-30. Cinąuantin stara 7 25—740, nowa 680 
do 7-15.

Owies podrożał o 10 halerzy. Za wę­
gierski w średnich gatunkach płaoono 6 55 
do 6 75, prima 6 75 —705, czeski, morawski i 
austryaoki 6 45—665.

obniżył się z 101.80 na 101.25. Spadł także 
kurs obu 3 1/, prooentowyoh rent inw estycyj­
nych: austryaoką notowano dziś 94.20 a wę­
gierską 93 65.

Tendenoya giełdy była dziś stosunkowo 
dosyć silna, ale znaczniejszych różnic kurso 
wyoh nie było. Z  Berlina donoszą, że nie­
miecki bank państwowy zapłaci w tym roku 
swym akoyonaryuszom tylko S1/*0/# dywiden­
dy. W  roku ubiegłym wynosiła ona 6V4#/o- 
Tak niskiej dywidendy, jak tegoroczna, nie 
było od lat piętnastu.

Ostatnie notowania:
Akoye anstr. Zakł. kredyt. 692 60, węg. 

Zakł. kredyt. 747 50, Anglobanku 276 75, Union- 
banku 64625, Ł&aderbanku 411.00, Bankrarei- 
nu 480 00, Bodenoredit 950-00, Gal. Bankn hip. 
540‘00, Statabahny 697 75, Lombardy 57 00, 
Kol. Elbethal 458 00, Pólnoonej 5545, Ozer- 
niowieokiej 000 OJ, Alpiny 396 00, Rima Mura* 
nyi 487 00, Praskiego Tow. żel. 1678, Fabry­
ki broni 340 00, Tnreokie tytoniow. 345 03, Oblig. 
węg. indemniz. 99 45, Benta majowa 100 90. 
Anstr. renta koronowa 10120, W ęgier, renta 
koronowa 99 40, 56-letnie Listy Tow. kredyt, 
ziem. 9830, 4°L Listy Banku krajów. 99 00, 
41/, ’ /o Listy Banku krajów. 103 00, 4“/0 Listy 
Banku hipotecznego 98 50, 41/ ,0/# Listy Banku 
hip. 101 85, 5®|0 Listy Banku hipotecz. 11100, 
4°/# Gal, Oblig. propin. 99 80, 4 °0 Gal. poż. 
kraj. z r. 1893 99 40, 4%  m• Lwowa 97 35, 
Losy tureo. 120-50. Marki 117 07, Ruble 253 25. 
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

Kraków, 17 lutego.
Wskutek większych zakupów, jakie w osta­

tnim czasie poczyniono, targ dzisiejszy odbył się 
przy ograniczonych obrotacb w usposobieniu spo- 
kojnem, lecz w cenach nie zaszły żadne zmiany, 
ponieważ właściciele od swoioh żądań nie odstępu­
ją, nie godząc się na żadne ustępstwa

Płacono : pszenicę białą 8 00—8.40 ; czer­
woną od 7 90 do 8.30.; żółtą od 7 90 do 8 30, 
żyto od 7.00 do 7.50; jęczmień browarny 6• 76— 7'25 
toron; na kaszę 6-10 do 6‘30 K .; owies 6-25 do 
6-70 K., rzepak — •— do — .— K., konicz czer­
wony — •— do K., biały — *—  do — •— K., ku­
kurydza — •—  K., — wszystko za 50 kilogramów 

Bank gal. dla handlu i przemysłu.

Cześć ekonomiczna.
•

Wiedeń 16 lutego.
(Z.) Przedłożenie konwersyjne przeszło 

jnż i przez Izbę panów, a w najbliższy ozwar- 
fcek ogłosi dziennik urzędowy odnośną ustawę 
i wezwie posiadaczy renty wspólnej do zażą­
dania w ciągu dni ośmiu zwrotu kapitału w 
gotówoe, gdyż w przeciwnym razie uwnżani 
będą za zgadzających się na konwersyę. Ośmio­
dniowy ten termin rozpooznie się 19-go, a 
skończy się 27-go lutego. Skon wertowane zo­
staną w oałośoi: papierowa renta t. zw. majo­
wa i srebrna styczniowa, a z papierowej luto­
wej tylko obligi opiewająoe na nazwisko i na 
kwoty większe niż 40000 koron.

Kurs renty wspólnej wobeo załatwienia 
ustawy konwersyjnej przez obie Izby rady pań­
stwa przestał spadać i trzyma się obeonie trwa­
le na 100,90 (Geld) i 101.10 (W aare). Nate- 

1 miast kurs 4 prooentowej renty austryaokiej

TELEGRAMY „PRZEGLĄDD“ .
(Depesze poranne).

Budapeszt 18 lutego. Na wozorąjszem po 
siedzeniu sejmu Węgierskiego prowadzono w 
dalszym oiągu dyskusyę nad ustawą wojskową. 
Minister honwedów br. Fejervary polemizował 

mówoami opozyoyi i wśród ciągłych przery- 
wań ze strony opozycyi wskazał na potrzebę 
podwyższenia liczby rekrutów. Podwyższenie 
to pociągnie za sobą kosr.t w kwooie 7 milio­
nów koron, ale bez podwyższania podatków. 
Dalej przytoczył mówca daty etatystyczne. W y­
kazał. że kontyngent rekruta we Franoyi w y­
nosi 6 na 1000 mieszkańców, w Niemczech 4 8, 
we W łoszech 3, w Rosyi 2 6, w Austro-W ę­
grzech 2-7 na 1000 mieszkańców. Anstro-W ęgry 
więc po Rosyi wykazują najmniejszy procent. 
Stan pokojowy armii wynosi we Francy: 
563 000 żołnierzy fcj. 14 na tysiąc, w Niemczeoh 
676000 tj. 10, w Rosyi 1,190000 tj. 9, we 
Włoseeoh 265.000 tj. 8, w  Austryi 347.000 
tj. 78 , a po podwyższeniu kontyngentu rekru 
ta będzie wynosił 9 W oiągu mowy ministra 
Fejerv«ry’ego preyszio do bardzo burzliwych 
scen. Minister w odpowiedzi na skierowane do 
niego słowa przez dep. Lengyela zawołał: pan 
kłamiesz ! i powtórzył to podniesionym głosem 
W  Izbie powstała wielka wrzawa. Posłowie z 
lewicy i pr&wioy wybiegli na środek Izby 
przyszło do nadzwyczaj ostrej wymiany słów. 
Opozyoya wołała: minister nie śmie dalej mó 
w ić ! i biła w pulty. Gdy się uspokoiło trochę, 
przewodniczący Apponyi zabrał głos i oświad­
czył, iż przywołuje ministra do porządku za 
nieparlamentarne wyrażenie się. Euuncyaoyę 
prezydenta powitano hucznymi oklaskami.

Minister F e j e r v a r y ,  zabrawszy głos, 
oświadczył, iż poddaje się temu i nie waha się 
wyrazić swego ubolewania z powodu, iż użył 
ca ostrego wyrażenia, które się mu z ust wym 
knęło. (Burzliwe oklaski e ljen ! na prawicy). 
Przy końcu mewy swej Fejeivary, mówiąo ( 
poslaoh opozyjnyoh, nżył wyrażenia, że p. Hor 
wath się nie liczy. Na to opozyoya podniosła 
ogromną wrzawę. Pp. Kubik i Justh protesto 
wali żywo przeciw temu, aby minister dalej 
przemawiał. W końou udało się orezydentowi 
uspokoić wrzawę i Fejeryary dokońozył mowę. 
Następnie, przemawiając w sprawie osobistej, 
Fejervary zaznaozył, że słów owych o p. Hor- 
waoie użył w odniesieniu do wojskowej jego 
wiedzy fachowej. __

Dep. Lengyel wyzwał ministra Fejerya- 
rego na pojedynek.

Berlin 18 lutego. "Wozoraj najechała na 
Momsena doróżka. Momsen upadł na bruk 
otrzymał lekką ranę w głowę.

Londyn 18 lutego. W czoraj otwarto sesyę 
parlamentu w obeonośoi pary królewskiej. Król 
odczytał mowę tronową, w której podniósł, że 
stosunki Anglii do innych mocarstw były przy­
jazne Blokada portów weneeuelskioh była ko 
nieozną z powodu, że obrażono flagę angielską 
i zagrożono mieniu obywateli angielskich. Blo­
kada doprowadziła do rokowań, która uregulu ją 
kwestye sporne. Król wyraża swe zadowolenie, 
że przyszło ostatecznie do porozumienia i mo­
żna było zaprzestać kroków wojennych. Dalej 
mowa tronowa podnosi, że stosunki, pannjąoe 
w europejskich prowinoyach tureckich, dają po­
wód do poważnych obaw. Starałem się —  rzekł 
król — o ile możności nakłonić sułtana i jego 
ministrów do przeprowadzenia praktyoznyoh 
reform. Rosya i Austrya również zajęły się tą 
sprawą i obradowały nad reformami, które mo­
carstwa podpisane na traktacie berlińskim mo­
gą sułtanowi poleoić do bezzwłocznego przepro­
wadzenia. Ufam, że propozyoye te wystarczą i 
że będzie nam możliwe ich poparcie. W  koń­
ou wspomniał król o stosunkach w Afryoe po­
łudniowej, które rozW'jają się pomyślnie. Przy­
czyniła się do tego wiele podróż Chamberlaina 
i zetknięcie się jego z kołami boerskiemi w 
Afryoe.

Wifldeń 18 lutego. Zwłoki arcyks. Elżbiety 
pokropiono wczoraj o godzinie 4ej po południu w 
pałacu arcyks. Fryderyka. Pokropienia dokonał X. 
kardynał Grusoha w obecności Cesarza i bawiących 
w Wiedniu członków domu cesarskiego. Następnie 
odbyło się nabożeństwo żałobne, poezem zwłoki 
wystawiono na katafalku. W  nocy będą zwłoki 
przewiezione z dworca południowego osobnym po­
ciągiem do Badenn.

Sofia 18 lutego. W  odpowiedzi na inter- 
pelaoyę, wniesioną w sobraniu w sprawie roz­
wiązania komitetów macedońskich, oświadczył j

prezydent gabinetu D a n i e w, że wydane przez 
rząd rozporządzenia wypływają z interesów 
państwa. Księstwo bułgarskie nie może byó 
ogniskiem rozruohów maoedońskioh. Bułgarya 
jest małem państwem i rozwiązanie kwestyi 
maoedońskiej od niej nie zależy. Bułgarya mu­
si zająć takie stanowisko, któreby dawało jej 
prawo żądania od mocarstw naprawy stosun­
ków w państwie sąsiedniem. Cała dążność Buł- 
garyi musi byó skierowana do tego, by mo- 
oarstwa zajęły się rozwiązaniem kwestyi maoe­
dońskiej. Co do Maoedonii, rzekł dalej minister 
— nie mamy żadnych zamiarów zdobywozycb. 
Będziemy szozęśliwi, jeżeli w tym kraju będzie 
przywrócony porządek i jeżeli nasi tamteisi 
rodacy otrzymają gw arancję ulepszeń. W  oliwi­
li, gdy mooar-*twa pr&oują nad zarządzeniem 
reform, najelementarniejszy takt polityczny ka­
że nam przestrzegać pokoju przez lojalne za­
chowanie się, Musimy wpływać na Macedońozy- 
ków, by nie dali się porwać myśli, że Bułga­
rya weźmie udział w ioh rozruchach. Pod tym 
względem wypełnimy nasze obowiązki. Niech 
wszyscy ci, którzy mogą mieć wpływ na Ma­
cedończyków, przekonają ioh, że w obecnych 
stosunkach mogą spokojnie ozekaó i przez to 
spokojne zachowanie się dadzą zarówno mo­
carstwom jak Turoyi moiuośó urzeczywistnie­
nia projektów reform. Najżywotniejsze interesa 
narodu bułgarskiego wymagają pokoju na ca­
łej linii.

(Depesze popołudniowe).
Poznań 18 lntego. Dziennik poznański no­

tuje pogłoskę, że następcą Bittera ma zostać von 
Jagow. Gdyby ta pogłoska się sprawdziła — pisze 
Dziennik poznański — to należałoby się obawiać 
zaostrzenia kursu antypolskiego. Jako powód netą 
pienia Bittera n wymieniają sprawę Loehninga i 
Wellicba. Jako innych kandydatów na prezesa 
regencyi poznańskiej wymienia Dziennik szefa kan- 
celaryi Rzeszy Konrada i prezesa regencyi bydgo­
skiej Hintzego,

Paryż 18 lntego. Deloassó oświadczył, że 
w  sprawie Maoedońskiej Franoya idzie ręka 
w rękę z Austryą i Rosyą.

Barlin 18 lntego. Jeden z cyklistów, któ­
ry w tutejszym cyrku popisywał się jazdą na 
kole w ten sposób, te w wielkim pędzie w je­
żdżał na sufit, jakiś czas jechał głową na dół, 
a potem zjeżdżał w dół, spadł z sufitu i zabił 
się na miejsou.

Wszelkie kupony
I wylosowane papiery warto­

ściowe
wypłaca bez potrącenia prowizyi lub kosztów

Kantor wymiany
c. k. uprz. gal. akcyjnego

Banku hipotecznego.

1 i
pod firm ą:

August Schellenberg i Syn
Lwów, ulica Karola Ludwika 1

poleca do ciągnienia 1 marca b. r.
PR O M ESY

na L o s y  kom unalne m iasta W iednia
po K 115 '  za sztukę

Głów na w ygran a K. 4 0 0 .0 0 0 .
Redakeya i ekspedycya gazety losowań Na­

dzieja całoroczna prennmerata K, 8"4Q, na prowin- 
cyi K. 3-60. — Nowi abonenci otrzymują ogólny 

przegląd losowań bezpłatnie.

Rada państwa.
Wiedeń 18 lutego. Na dzisiejszem posie­

dzeniu wniósł Daszyński interpelaoyę w spra­
wie nie, przyjmowania przekazów pocziowyoh 
do Austryi, wystawianyoh na korony i halerze 
w Ameryce półnoonej. Interpelant wywodzi, 
że ze względu na znaczną ilośó emigrantów 
z Austryi, a szczególnie z Galicyi, fakt po­
wyższy naraża wyohodźoów na szkody. Gali- 
oyjsoy chłopi, ohoąc wysłać pieniądze do Au 
stryi, muszą udawać się do amerykańskioh ban­
ków, które za pośredniotwo każą eobie drogo 
płacić. Interpelanci żądają od ministra handlu 
usunięcia tych wadliwości, ponieważ do stano­
wiska mocarstwowego Austryi, o którem się 
ciągle mówi, w pierwszym rzędzie należy 0- 
ohrona i opieka poddanych.

Daszyński wniósł nadto interpelaoyę do 
ministra oświaty w sprawie ukarania nauczy­
cielki we Lwowie, Betti Sohulfcaum.

P. M e r u n o w i o *  w za pytaniu dc prze­
wodniczącego komisyi kolejowej podnosi, że 
wniosek jego w sprawie upaństwowienia kolei 
północnej przekazany dnia 4go listopada 1901 
komisyi kolejowej, pomimo, że upłynęło już 
14 miesięcy, do tej pory nie przyszedł pod 
obrady komisyi, Minister kolei pomimo wszel­
kich interpelaoyj i wniosków waha się dotyoh- 
ozas daó stanowcze oświadczenie 00 do sta­
nowiska rządu w tej kwestyi.

Sprawa upaństwowienia tej najbogatszej 
i najrentowuiejszej kolei prywatnej w Austryi, 
jest tak ważną, że nie m cina jej jeszcze dalej 
usuwać z porządku dziennego, tembardziej, że 
dnia 1 stycznia 1904 r. sprawa ta podług ja 
snego brzmienia dokumentu koncesyjnego sta­
je  się aktualną. Kwestya ta dotyka najżywo 
tniejszyoh interesów ekonomioanyoh 5 krajów 
t. j. Galioyi, Austryi dolnej, Morawii, Śląska 
i Bukowiny.

Upaństwowienie kolei półnoonej miałoby 
bardzo wielkie znaczenie dla podniesienia ren­
towności całej sieci kolejowej w Austryi. Jeśli 
zatem prezydyum komisyi kolejowej jeszcze 
dalej odraozaó będzie dyskusyę nad tą sprawą, 
to mówoa łędzie musiał nazwać to postępowa 
nie niezgodnem z interesami państwa, a w 
szczególności tych prowinoyj, które są intere 
Bowane.

" Mówoa zapytuje prezydenta komisyi ko­
lejowej, co jest przyczyną tego przemilczania 
sprawy upaństwowienia kolei północnej, oraz 
ozy i kiedy prezydent zamierza postawić doty­
czący wniosek Koła polskiego na porządku 
dziennym obrad komisyi (żywe oklaski u P o ­
laków).

Z  porządku dziennego przystąpiono do 
dalszej dyskusyi nad ustawą wojskową. Prze­
mawia S o h r a f f l .

f l a d e s l a n e .
Rn bryk* t* nie poobodii od Red*koyi, nie bisrae tai on . 

s* nią na eiebie żadnej odpowiedzialności.

Rok założenia 1853.

269 50 
87 26 

119.75

Wiedeń 17 lutego. Kursa giełdowe.
L osy : a) prooentowe :

Austr. zakł. kr. z o b i pr. z r. 1880 3®/, 264 75 
n .  . „ „ 1889 'Ó'L 267 00

Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m. k. 4*/, 280.00 
Uregulow Dunaju zr . 1880 100 z,. 5®/0 000 — 
Węg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4®/„
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2°/0 
Tnreokie obi. prem. kolej po 400 fr.

b) bezprocentowe:
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zl. 19 20, Zakł. 1 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 43400, Clary 40 
zł. m. k. 182 00, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
86.00, Losy m. Krakowa 20 zł. 74 00. Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł. 76 00, Ofen 40 zł. 180 00, 
Palffy 40 zł. m .k. 179 00, Czerw, krzyża-au-tr. 
10 zł. 55 60, Czerw, krzyża węg. 5 zł. 28.35, 
Losy fund. arcyks. Rndoifa 10 zł. 74.— , Salma 
40 zł. m. k. 234.—, Pożyczka saloburska 20 zł. 
74.— , Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k 260.00, 
Losy komunalne ni. W iednia r. 1874 441,— .

Wiedeń 17 lntego. (Giełda towarowa). 
Cukier 2180 (stale). Spirytus 39-80 (zwyżka). 
Nafta niezmieniona.

Berlin 17 lutego. (Zamknięoie giełdy) 
(Podług obliozenia procentowego). Banknoty 
austryackie 85 35. Spirytus 00.C0.

Paryż 17 lutego. (Zamknięoie giełdy). 
Trzyprooent. renta 10010 Mąka („Flenr de Pa­
rts*) 31 36.

Frankfurt 17 lutego. (Giełda zagrani- 
ozna). Kredyty austryackie 219 10. Koleje pań­
stwowe 000 00 eiolusiye kupon. Alpiny 000 00. 
Disoonto 19910. Laura 000 00.

Wiadeń 18 lutego. (Giełda zbożowa), 
(Kursa w koronach i po 60 kilogramów). Psze­
nica na wiosnę 7’56 —7’57, na maj-czerwiec 0*00 
—0 00, na jesień 0 00—0'00; żytc na wiosnę 
6 8 8 —6'90, na maj-czerwiec 000  —0 00; na je ­
sień 0’00—0 00; owieB na wiosnę 6 39—6 40, 
Knkurudsa na maj-ozerwieo 0 0 0 —0 00, na 
ozerwieo-lipłeo 0 0 0 —000, na lipieo-sierpień 
0 00—0-00. Rzepak na styczeń-luty 000  —000, 
na sierpień-wrzesień 00( 0 —0000. Olej rzepa­
kowy na styozeń-kwieoień 0 0 0 —0.00. Ten­
denoya : pszenica i żyto słabo, owies spokoj­
nie. Pogoda: zimno i wiatr.

Budapeszt 18 lutego. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koionaoh 1 po 50 klg.). Psze­
nica na kwiecień 7’55—756, na październik 
7 5 8 —769, żyto na kwiecień 6'60—661; owies 
na kwiecień 6 1 6 —618. Kuknrudza na maj 
6 0 4 —6 05, na ozerwieo 6'09—6-10. Rzepak na 
sierpień 1190— 1200. Oferty na pszenicę: 
mierne. Ohęó kupna: ograniczona. Tendenoya: 
spokojna. Pogoda: piękna.

H O T EL  O E O R Q E ’A.
Przyjechali dnia 18 lntepo. S. Ujejski z Uj­

ścia. F. Wolf z Czerniowiec. M. Brykczyński z Pa- 
cykowa. A. Misiągiewicz z Sanoka. H. Zakrzewska 
z Oskrzesiniec. J. Szczeniawski z Paryża. R. Rub 
esyński z Podola ros. A. Cieński z Olejowa,

~ H O TEL E U R O P E JS K I
Albert 8z ko wron.

Lwów — Plao Maryaoki
Przyjechali dnia 18 lntego. K. Drahanoweki 

z Kamionki Str. S, Potworowski z Koropca. J. Pie­
niążek z Lipinki. J. Bogusz z Borys'awia, M. 
Skólska z Worwoliniec. Dr. W . Chmielewscy z Do­
liny. H. Mierzyński z Dnbowiec. M. Petrowicz z 
Czerniowiec. A. Cieński z Kurowa. A. 8ym z Nad- 
wórny. O. Sala z Wysocka

H O T EL  FR A N CU SK I. \
L w ó w  — P l a o  M a r y a o k i .  

Pierwszorzędny hotel 0 komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya z  pokojem do śniadań, cu­

kiernia w miejscu.
Przyjęć ali dnia 18 lntego. R. Brezowie i 

W. Radzimiński z Wołynia. D. Kocinba z Zarwa- 
nicy. W . Pms ze Stanisławowa. W. Janiszewski z 
Brodów. J. Weisser z Saesowa. G. Barnch z Kra­
kowa. O. Oblath z Budapesztu. J. Ringer. E. Mops, 
J. Rosenfeld i G. Dobal z Wiednia. A. 8eligmann 
z Wrocławia. R. Kruszyński z Leniny. G. Strawiń- 
soy z Szydłowiec. T. Hornik 1  Czerniowiec. J. 
Zeitleben z Zahajec.

Giełda południowa (godzina 12  minnt BO) 
Wiedeń 18 lutego.

Marki 117 16, renta mąjowa 100’90, węg. 
renta koronowa 99 40, Akcye : Bust>-. zakł. kredyt. 
692 26, węg. zak. kred. 749-00, anglobanku 277 00, 
anionbanku 646 00, bankvereinn 48T00, land er• 
bankn 41160, kolei pańetw. 698 26, lombardy 
67 00, akcye kolei Elbetbal 463 60, fabryki broni 
34100, tytoniowe 347-00, alpiny 397 60, Rima Mn- 
ranyi 488 00, pragekiego Tow. żel. 1’680, losy tu­
reckie 12000, ruble 268 00. Usposob. spokojne.

LWÓW 17 lntego. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A k c y e  aa 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 

420 Koron — .— do — •— .K olej Lwoweko-Oaern.-Jaska 
po 400 kor. 58t.— do 587.— . Banku hipotecznego po 
400 kor. 540*00 do 650*00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. — *— do — *— . Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron — — do 850-— . Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 280-— d i 000-—.

L is ty  zastaw ne za sztukę: Bankn hipot. galic. 
5 proc. los. w 50 lat. z 10 proc. prem. 111-— do 000.00 
4 i pól proc. los. w 50 lat 101 00 do 101 70 4 proo. los. 
w 60 lat 97.80 do 98-00. Banku kraj. 4 i poł proo. los w 
61 lat 102-60 do 108 20. Banku kraj. i  proc los w 57 lat 
98-70 do 96 40.— Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proe. (I i-mi- 
*ya) 98-20 do 0000, 4 proc. los w 4 i i pól latach 98 40 
do — , 4 proc. los w 56 lat 98 10 do 98 80.

M onety. Dukat cesarski 11-26 do 11 40. Napoleon- 
dor 19-00 do 19-20. 100 ruble rosyjskie papierowe 252-00 
do 254-00. 100 marek niemieckich 117-00 do 117-60.

Ruch pociągów kolsjowyoh
wainy od Igo maja 1902 roku według czasu irodkowu- 

europejski ege.
Przychodzą do Lwowa:

Z Krakowa: 8 .3 1 * , 1 '3 B , 8 4 0 * ,  6-10, 8-50, 8-60 1 9.501 
Z Rzeszowa: 10-25.
Z PodwoJoozyzk (na dworzec g łów ny): 8 '3 B t 8-00, 6-S6

10-20*; na Podzamcze: 2 '2 0 ,  7‘40, 511, 10-02-.
Z Tarnopola: 8.86* (ca dw. gl.); 814* na Pod*aaao»<*.
Z Ozemiowieo: 1 3 1 5 %  1 4 5 ,  6-20, 5-40 i 9-20*.
Ze Stanisławowa: 11-56.
»  Stryi* 8-10. 1-in MO. 10-60*.
Z  Rawy i Sokala; 8'15, 6 60*. 
it Janowa 7 46, 1-28, c 96*, 10 08*.

O chodzi, zo Lwowa 1 
Do Krakowa 18-43*, S 3 0  8  5 3 , 4-16* 8-40, 6-20*, 1100* 
Do Rzeszowa: 8-66.
Do Przemyila : 8-26*. _
Do Podwołoosysk 1  dworca głównego : 1 'B B ,  6*80, 9*00*

11-10*; z Podzamoza: 2 - 0 9 ,  6-18, 9120*, 11-82*.
Do Tarnopola: 10 40 a dw: głównego i 10-67 z Podzamoza 
Do Oiernlowieo: 8*31*, 3 ’4 0 ,  6 26, 10*80, 10-30*.
Do Stanisławowa: 610*.
Do fltryia- «  »6. »-00, 1-05, 6 65*.
Do Rawy i Sokala: 9-60, 7-10*.
uo Janowa: :r iO, 1-86, a-16 6*80*, 10"05*

U w aga Pociągi pośpieszne drukowane są literaci 
tiustemi; pociągi nocne oznaczone tą gwiazdką. Pora ne­
on* liczy się od godz. 6"wiec«ór do 5 mm. 69 rarr.



PBZEOLĄD z dnia 19 Litego 1909

A M E R Y K A N K I .
(Praektad e francuskiego.)

(Ciąg dalszy).
Nagle z niewypowiedzianą przyj emnośoią 

przypomniała sobie pnysłowie, które słyszała 
po raz pierwszy w Rzymie, i które wtedy obu­
rzyło ją głęboko : A  ąuaranf anni bisogna buttar 
la donna al fiume eon tutti panm... Czterdzie­
stoletnią kobietę należy utopić w rzeoe ubraną.

—  To słuszne —  pomyślała teraz z praako- 
naniem —  nieoh ją topią, nieoh top ią !

Po śniadaniu małżonkowie powróoili do 
saloniku, gdzie podano im kawę.

—  Lelo — odezwała się Dora po chwili — 
mama ohoiałaby wiedzieć nakenieo stanowozo, 
czy odwieziemy ją do Ameryki. Gdyby dla j 
oiebie było to zbyt przykre — dodała, obser­
wując wyraz jego twarzy z natężoną uwagą — 
ja w każdym razie pojeohaó z nią mogę...

Lelo właśnie podniósł do ust filiżankę, 
ale słowa żony wprawiły go w takie zdumie­
nie, że maohinalnie pestawił ją znowu na 
spodku.

— J&kto ? —  zapytał. — Jakto ? I  miała­
byś serce jechać sama ? beze mnie ? To miłość ! 
Amerykańska praw dziw ie.

Słodki balsam radośoi apłynął w seroe
Dory.

— Nikt oi nie broni przeoieś jechać ze mną — 
zauważyła jednak.

— Nie... ale w tym roku niebardzo ml ta 
podróż dogodnie wypada... A  my, W łosi, nie 
lubimy rozdzielać się z żoną, jak twoi amery­
kańscy wapółbraoia. Cokolwiekbyś powiedziała, 
my je  koohamy lepiej.

— I lepiej je  oszukujeoie, kiedy wam się 
znudzą.

Sarkastyozny ton tych wyrazów zwrócił

uwagę Lela.
— Naturalnie — odparł wesoło. —  W ięc ta­

ką masz oohotę jechać do Ameryki ?
—  T ak ; zdaje mi się, że doznaję trochę no­

stalgii. Tysiąc rzeozy i ludzi chciałabym zo­
baczyć.

—  Pana Asooth zapewne!— rzekł nagle Saint- 
Anna z błyskiem zazdrośoi w oczach.

— O, n ie ! zbyt smutną rolę odegrałam w 
jego żyoiu, ażebym mogła pragnąć zobaozyć go 
jeszcze kiedykolwiek.

—  K to w ie ! kobiety takie przewrotne, takie 
piekielnie okrutne! —

— Dziękuję. A le powróćmy do podróży. Zda­
je mi się, że nie możemy pozwolić w żadnym 
razie, aby mama sama wracała. Zresztą mama 
żyozy sobie konieoznie, abyś zobaczył Orientę, 
jej sławny majątek, aby wiedziała zupełni* 
stanowozo, ozy ma go sprzedać, ozy puśoió w 
dzierżawę.

— A  Guido zostałby pod opieką m am y?
— O n ie ! Jeszcze ozego! Z  dzieckiem się 

nie rozłąozę.
—  Czyż nie lękałabyś się takiej pedróży dla 

niego ?
—  Z  mamką może płynąć naokoło św ata.
— Pappa się nie zgodzi jeohaó do Ameryki.
— Pojedzie do Australii, jeśli zechcę. To już 

biorę na siebie.
—  Ha, w takim razie zobaczymy. Rzeczywi- 

śoie przeszkód poważnych nie widzę —  rzekł 
Saint-Anna powoli, jak gdyby ioh szukał.

— Może choroba morska?
Było to powiedziane tonem tak szyder- 

ozym, że twar* Lela przybrała wyraz wynio­
słości.

Dora się przestraszyła.
—  Nie wiem, jaka oię osa dziś ukłuła — 

rzekł ohłcdao — ale jesteś w takim humorae, 
że nie maiąo ochoty na domowe swary, wyoho- 
dzę. Do widzenia.

— L e lo !

Saint-Anna zatrzymał się we drzwiaoh i 
odwrócił z surowem, badawozem spojrzeniem.

— Ozem mogę służyć?
Przez mgnienie oka ohoiała powiedzieć 

mu wszystko: zanadto ją dręozyła ta obawa, 
ale raz jeszoze zapanowała nad sobą.

— Nio, n ic ! — odparła żywo.

X X X V I .
Nigdy później Dora nie mogła przypo­

mnieć sobie, oo robiła przez resztę czasu do 
wieczora, ale zaraz po wpół do siódmej iej po­
wóz zatrzymał się przed willą na plaeu de l’In- 
dćpendanoe. Hrabina sama otworzyła sobie 
drzwiczki, nie czekając, aż lokaj zdąży zesko­
czyć z kozła, i wbrew wszelkiej etykecie za­
pytała sam a: ozy księżna jest w domu ?

— Tak jest, pani hrabino, ale...
— Proszę mnie zameldować —  rzekła rozka­

zująco.
. Stary Luigi z wyrazem zakłopotania na 

twarzy szedł przed nią; w ruohaoh jego było 
wahanie. Z wielkiego salonu rozchodziły się 
dźwięki fortepianu i głos donny Vittorii. Słu­
żący mimowolnie zwolnił kroku, pod wpływem 
instynktownego szacunku, jaki budzi muzyka 
w każdym W łochu ; odwrócił się nawet, jakby 
z niemem zapytaniem: ozy meże przeszkadzać 
pani w takiej ohwili ? Dora zatrzymała się 
uspokojona i skinęła, aby zaozekał. W idok 
podwojów szeroko otwartych i podniesionych 
portyer wpłynął na nią tak łagodząoo. ■ Sama 
teraz pragnęła kilku minut, ażeby zapanować 
nad wyrazem twarzy. Z  bijąoem sercem słu­
chała melodyi „Letem ps passó“ Gordiniauiego, 
na szozęśoie nie rozumiejąo wyrazów, gdyż go- 
rąoy żal po przeszłości, przelewany w na­
miętne , pełne melanoholii dźwięki ustami 
księżny, po rannym anonimie, wydałby się jej 
niezawodnie podejrzanym.

Z  ostatnią nutą, która rozpłynęła się

w powietrzu, Luigi zbliżył się do drzwi, a Do­
ra, idąo tuż za nim, rzuciła w  głąb pokoju 
oiekawe spojrzenie i nagła radość trysnęła 
z jej duszy: księżna Maryna siedziała przy 
fortepianie, obok niej stał margrabia Verga, 
a nieco dalej na fotelu przy kominku leżał 
niedbale wyoiągnięty Lelo, z rękoma podłożo- 
nemi pod głowę i nogami wysuniętemi przed 
siebie. Był więo tutaj, ale nie sam, nie sam 
na sam! Nigdy jeszoze osoba margrabiego nie 
sprawiła Dorze takiej przyjemności.

Imię hrabiny Saint-Anna, rzucone znie- 
naoka w to poufne kółko, wywołało powszechne 
kadzi wianie. Donna Yittoria i obaj mężczyźni 
podnieśli się natyohmiast.

—  D ora? —  zawołał Lelo, podnosząo brwi 
ozarne.

— W e własnej osobie — odparła swobodnie 
młoda kobieta.—  Widzę, że zjawiłam się troohę 
nie w porę — dorzuoiła po ohwili, wymie­
niwszy z księżną i margrabią Verga krótkie 
uśoiśnienie dłoni.

— Bynajm niej! —  odparła śpiesznie donna 
Vittoria. — Zawsze mi bardzo przyjemnie w i­
dzieć panią u siebie... Proszę spooząć.

—  Wiem, że jest to godzina dla poufnyoh 
przyjaciół — ciągnęła dalej Dora — ale po­
trzebowałam zasięgnąć pewnych wskazówek i 
przejeżdżałam tędy. Gdybym byłA wiedziała, 
że mąż będzie tu dzisiaj, byłabym  go obar­
czyła poleceniem.

Z  najwyższem przerażeniem własnem 
Dora słyszała wyraźnie wszystkie te kłam­
stwa, z uet jej płynąoe tonem swobodnym i 
naturalnym. ' < ■

— Zbyteozne wszelkie tłómaozenie — prze­
czyła uprzejmie księżna. — Drzwi moje otwar­
te zawsze dla przyjaciół moich przyjaciół i dla 
ioh żon naturalnie — dorzuciła z uśmieohem 
zagadkowym-

— Byłam o tern przekonana —  zapewniała 
Dora. —  Ale przeszkodziłam państwu: może

pani zeohoe nam jeszoze zaśpiewaó.
— Bardzo chętnie.
—  Powtórz, księżno, raz jeszoze ten romans 

Gordinianiego — prosił Lelo z prawdziwie mę­
ską nieświadomością.

W yraz bólu na chwilę zmienił rysy 
księżny.

— Nie — odparła nerwowo — nic nie po 
winno się nigdy powtarzać... Zaśpiewam pań­
stwu piosenkę de Monti, młodego kompozytora 
włoskiego, którego utwory bardzo mi się po­
dobają.

Za ohwilę oienkie paloe i dźwięczny głor 
donny Vittorii napełniły powietrze słodką i 
tkliwą m elodyą, wyrażającą uozucie naiwne, 
pełne młodzieńczej siły.

Patrząo na tę kobietę, którą wczoraj na­
zwała starą, Dora doznała znowu uozucia za­
zdrośoi. Ponętną była jeszoze, mimo lat ozter- 
dziestu, jej twarz o delikatnym, szlaohetaym 
profilu, z masą oiemuych włosów, nisko na kark 
opuszczonych i oała postać o ruohaoh harmo- 
nijnyoh i majestatycznych.

Mimowolnie hrabina podniosła tsraz wzrok 
na męża Spoozywał znowu w pozie zaniedba­
nej, słuchając z zamkniętymi oozami muzyki 
która nastrajała mu nerwy. I  wtedy zrozumia­
ła węzły rasy, które łączyły hrabiego Saint- 
Anna z wielką damą rzymską.

— O tak, są krwi tej samej! —  powtarzała 
sobie z zazdrosnym gniewem w duszy.

Gdy przebrzmiał ton ostatni, obaj pa­
nowie gorąoo oklaskiwali utalentowaną śpie­
waczkę.

—  Znakomicie pani oddała prostotę i prawdę 
uozuoia tej poetycznej muzyki! — zapewnia! 
margrabia Yerga.

(Ciąg dalszy nastąpi).

t
Z  PI E T R U S K I C H

A n i e l a  D r z e w i e c k a
w ła ś c ic ie lk a  d ó b r z ie m sk ich

po krótkich a ciężkich cierpieniach, opatrzona św. Sakramentami, 
zasnęła w Panu dnia 17. lntego 1903 r. o godzinie 7 s rana, w 90 

roku życia, w Rem enow ie.
W  ciężkim smutku pogrążeni córki, zięć, wnuki i prawnuki 

zapraszają krewnych, sąsiadów, znajomych i pobożnych chrześcian na 
obrzęd pogrzebowy, który odbędzie się w piątek dnia 20. lutego o 
godzinie w pól do 11-tej z rana w Rem enowiti. zwłoki złożone 
zostaną na cmentarzu miejscowym w grobowou familijnym.

Kanionów, dnia 17 lutego 1908.
.CONCORDIA* A. Kurkowski Lwów, nl. Sobieskiego L

t
Stanisław Librewski

Dyrektor c  k. gimnazyum w Brodach
zmarł po krótkich lecz ciężkich cierpieniach, zaopatrzony św. Sa­
kramentami, w B ro d a c h  dnia 18 lutego 1903 r., w 64 rokn życia.

Obrzęd pogrzebowy z  d w o r c a  k o i e l o w e j j o  „ P o d z a m  
C z e "  do grobowca familijnego na cmontarzu Łyczakowskim, odbę­
dzie się w czwartek dnia 19. lutego 1908 o godzinie 81/, po południu, 
na który w smntkn pogrążona żona wraz z rodziną wszystkich krew­
nych, przyjaciół i znajomych zaprasza.

Lwów dnia 17. lutego 1903.
„CONCORDIA* A. Kurkowski Lwów, Sobieskiego 1. 10.
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Odpowiedź na ostrzeżenie

ZABZĄDU BROWARU 
Mieszczańskiego w Ołomuńcu.

Przekonawszy się, że

piwo eksportowe Lw ow skiego Towa­
rzystwa A kcyjnego browarów

ogólnej jakości piwo ołomunieckie, zanieoha- 
ołom nn ieck iego  i  zaprowadził.śmy w naszych 

restauraoyaoh

przewyższa w smaku i 
liśmy pobierania piwa

Lwowskie piwo eksportowe
któro sprzedajemy pod tą nazwą, a nie pod nazwą go r­

szego piwa ołomunieckiego,
jak ogłasza Browar mieszczański w Ołomuńcu.

Spodziewamy się, że P . T. Publiczność uzna nasz krok i zwróci swą 
predylckoyę do znakomitego w yrob u  kra jow ego , a pp. Restaura- 

torowie pójdą również za naszym przykładem i wyrugują obce
fabrykaty.

J ó z e f  A  g id . ,  ul. Gródecka 27.
D a w i d  H n t n d w e r  k  e r ,  ul. Kazimierzowska 20- 
W i ł h e l t u  P r o b s t e l n ,  ul. Sobieskiego 8.

@©@©@@©©@@© 1 @©@@@@@@@@@1

H A N D E L  H iS R B A T Y  I K A W Y

E d m u n d a  R i e d l a
w e Lw ow ie, ui. Teatralna 3

B E I.L A  TĘ
poleca 

zbioru m ajow egu: 
półki. C ongozł. 1-flO 
Soucbong cuaz. 2-— 
— zbiór majowy 8'— 
Kaysow czarna 4--- 
Melange deLon. 4-— 
Wysiewhi herba­

ciane. . . 1'80 
Wysiewki najle­
pszych herbat 1-60

naprzeciw Katedry.
poleca najlepsze gatunki

o smaku czystym aromatycznym, 
które rozsyła franko opłacone do 
każdej stacyi pocztowej 4*/i kilogr. 

w woreczku
Portoricn . . . 9-— pół k —-90 ®
Cuba grubo-ziarn. 9-60 
Ceylon zielona 10.— 
Ceyi. z. przednia 10-40 
Ceylon z.g . miara. 10*76
Ceylon ciel. perl. 10.76 
Nocea arab.arom. 10-76 
jaw a złota 10-76

—•90
!•—
1-04
1-08
1-08
1-08
id*

C pakow anie nie liczy się.
Zamówienia z prowincyi wysyła się odwrotną pocztą.

jo d ę  K o lo ń sk ę . 
odę Lw ow ską , 
odę K ra k o w sk ą , 
odę W a rsza w sk ą , 
odę O stro w ską , 
o dę  M a rsz a łk o w s k ą  

z przyjemnym i trwałym zapaohera poleca

W!
J A M  1 H A A T O W I C Z

Lwów, ol- Sjkstuska 1 . 2 5  i Plac Mariacki 1 .1 1 , obok sklepn p. Gabryela Starka.
Kraków Sukiennice, i. 20,  —  Przemyśl ul. Franciszkańska l. 24.

S k ła d  p łócien K o rc z y ń sk ic h  
Lw ów , H a lick a  16. P o le c a  kom ­
pletne gotowe w ypraw y ślubne, 
w raz z  p o śc ie lą  od zł. 200 .

Buchalter miony z prowadze­
niem działu księgarskiego, znajdzie stałe 
zatrudnienie całodzienne lub tylko po­
południowe Zgłoszenia listowne E. S. G. 
Biuro dzienników, Pasaż Hansmana Lwów

O t w a r t o
w. Pasażu Mikolascha. 

od "Ulicy 2§Zręt©3 
Najnowszy francuski

Chromo-Fotoskop
—  Świat i żyoie w barwnych 
=  obrazach plastycznych =  ‘

W idoki natury =  p od róże  =  S to ­
lice  św iata =  W ypraw y nauko* 
we =  W ypadki h isto ryczn e  =  
C b ra z y  z  postępu cy w illza cy l =  
Sztuka i nauka -  itd. itd.
— Zmiana obrazów cotygedma= 
od 15 go lutego

Prow incya turecka

TRIPOLIS
Wstęp 10 ct.

Otwarte ofl lOtel rano to lBtel wieciar.
T łó m a cze n ia  z p o lsk iego  na 

niem ieck ie  i z  n iem ieck iego  na 
p o lsk ie  w ykonuje zupełn ie  do­
k ładn ie  1 w iernie akadem ik. A -  
d re s  w b iu rze  P io h n a .

H n i * T Y i n  1 °p łRtlue rozsyłam uar- 
J J\m L  U 1 U  dzo interesujące broszur­
ki Dr. Ciesielskiego o miodzie leozni- 

j  czym ! W arto przeczytać! Ż ą d a jc ie !  
w yb orn y  miód deserowy kuracyjny 
własna pasieka 6 klg. 6 kor. 60 bal. franco 
Korzeniewicz em. nauoz. Iw anczany.

O O 0 O O O O G O O O O O O O O G O ©
T T "a  kto zaprenumeruje pismo
J L t l ł i U y  f  humorystyczne - «atyry- 
ozne , , Bocian'* i nadeszle do A dm l-  
n istra cy i kwartalną prenumeratę w 
kwocie 2 korony — otrzyma

g ra tis  i  f r a n c o  
wspaniały ka len d arz  „Bociana** na 

r. 1903.
Administracya Kraków, 

ul Kanonicza 16.
o@o@o@oo®©@oooo@oo® 
Dla inteligentnej

miłej, pracowitej, ni* więcej jak 26 lat 
mającej panny bez posagu małżeństwo

A d r e s :  M . M . G ryb ó w .

X D o  n a s z y c h  c z y t e l r L i ł g Ó T T ś r  I
►4 12 tomów DZIEŁ SIENKIEWICZA k

1  (tom m iesięcznie) f

4
4

kfóre w ciągu 1903 r. obejmują m iędzy innemi pracam i S ienkiew icza także

- m  K I I Z Y Ż A K Ó  W  &
otrzymuje bez żadnej dopłaty każdy prenum erator

TYGODHIEA IllUSTKOWANEGO
D zie ła  S ie n k ie w icza
dnika i obejm ą ca łą  tw ó rczo ść  tego autora, stanow iąc kom pletną w span ia łą  cen ną biblio

tekę S ien k iew iczo w sk ą .

w ychodzą  w nowem w ydaniu w yłą czn ie  d la  prenum eratorów  Tyg o-
biblie

Prócz tego 4  Prem ie artystyczne,

Kolorowane stylowe wzory

„ o “ «■» <? SI  g  |  8  & '»  <3
g o

z H D j ;o § J  g s
- s 5

© ■£ SźśPa®- g r g £ tL-3 ' -3 i  81 •Su * s3.-s s *  o L -  0 -9 “  ^-r-8-S E •
1  3 I

fe C ^ 'o  o S C.5E .  4 3 -

poleca
Biuro dzienników, Pasaż 

Hausmana 9.
ł»J3 2 s a  S-S **u*\w m oOtSJ tr 1

Rutynow any nauczyciel 
poszukuje lekcyi na prowincyi, 
też fortepianu. Adres — F .
U niw ersytet.

C. k. kapitan w pensyi
zdrów i raźny z ukończoną wyższą szkołą 
rolniozą we Wiedniu z wieloletnią pra­
ktyką jako rządca ekonomiczny poszu-  ̂
kuje pode bnej posady.

Uprzejme zgłoszenia uprasza pod
A Hennemann

Iwanówce poczta T rem b ow la .

Kawa
kilo 76 ot.

„ S y r iu s z " ,
8-go Maja 1.

Lwów, ul. 
2. — pól

O d m ro żen ia  wszelkiego rodzaju, le­
czy stanowczo jedyny środek spor-ądzo 
ny podług starych przepisów domowych. 
Maść i rioła wysyła oplatnie za nade­
słaniem k. 1.20 lub 2 k. także za za­
liczką. W . K otu lsk i Je z io rza n y , ko­
ło  Buczacza.

Owoce krajowe, stołowe i  ku­
chenne od 10—80 efc kil. 

jarzyny wszelkie taniej jak w mieście, 
jabłecznik 25 ct. butelka, wina owocowe 
miody, konfitury, marmolady, soki, kon­
serwy i t. p. sprzedaje i daje na książe­
czki miesięczne. Zaw odow e B iu ro  
O g ro d n icze , Hetmańska 1. 8. (Hotel 
Yictoria).

Administrator dóbr
wszechstronnie zawodowo wykształcony 
przyjmie posadę samoistnego administra­
tora większego folwarku lub na tantie­
mę, Mnże na żądanie złożyć kaucyę. 
Obowiązek może objąć od 1-go kwietnia.

Zgłoszenia  R. H.
A Jen cya  dzienników  Lw ów , P a ­

s a ż  H ausm ana.

Na post
l i p t a w s k iS e r

uznany w najlepszym  gatunku

Piotra Makoyiekiego
Lipto-Rosenberg (W ęgry).

Prosimy zażądać cennika.

Podarunek sm
e s  noworoczny

dla latet ctaścijańsM

odbijane p rzęw ażn ie  ko lo ram i i n a d a ją ce  s ię  do opraw y.
Niezależnie od tego rozszerza Tygodnik działy - beletrystyczny, historyczny społeczno-informacyjny ■ rubryką 

odkryć i wynalazków, artykuły wstępne, krytyki literacko-artystyczne z rubryką o sztuce stosowanej i t. d.
Prenumeratę przyjm uje:

Główna ekspedycya „Tygodnika i ilustrowanego" we Lwowie
Pasaż Hausmana l. 9, oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism.

Warunki prenumeraty „Tygodnika Illustrowanego* razem ■ 12 tomami dzieł Henryka Sienkiewicza i dodatkiem
powieśoiowym w arkuszach:

We Lwowie I W  Galicyi i Bukowinie wras « przesyłką pocztow ą:
Kwartalnie . ~ " 6 4or. 60 hal. ' Kwartalnie . . .  7 kor. 20 bal.
Półrocznie 18 „ 60 „ Półrocznie . . - 14 „ 40 „
Rocznie . , 27 „ 20 „ ! R oczn ie . . 28 „ 80 „

P ra g n ą c y  o trzym ać 1 Dzieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie (z portretem Sienkiewicza 
n* okładce' dopłacają za tom tylko 40 h a l, t. j. kwartalnie za 8 tomy 1 kor. 20 bal., pólrooznie za 6 tomów 
2 kor. 40 hal., rocznie za 12 toiaów 4 kor. 80 hal.: należytośó tę prosimy nadsyłać razem z prenumeratą.

P ie rw sze  4 8  tomów S ie n k ie w icza , z lat ubiegłych, mogę nabywać nowi prennmeratorowie 
za dopłatą 62 kor., w oprawie 71 kor. 20 ha) Ozdobne okładki de oprawiania półrocznych kompletów „T ygo­
dnika* można nabywać w cenie 9 kor. 20 bal.; bez przesyłki i opakowania.

Kom plet 4 8  p ie rw szych  tomów H en ryk a  S ie n k ie w icza  może być nabywany po 12 tomów, 
sa nadesłaniem w 4 ratach po 18 kor. za tomy bez oprawy, zaś po 17 kor. 80 hal. za tomy w oprawie.

Numery okazowe i prospekty wysyła gratis: Główna ekspedycya „Tygodnika* we Lwowie, Pasaż Hausmana 9
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do
codziennego 
 czytania

12.
DZIEOIOM

od lat 8  do
Do nabycia

w każdej księgarni.
C e n a  k .  2 .

Gazy na suknie
Koronki
Wstążki
Kwiaty
Rękawiczki
Wachlarze
Gorsety
Zarzutki balowe

poleca w wielkim wyborze

mmmB B S S 0 S B s s :

Oddział towarowy

FERDYNAND G U T T L E R J S ,,
pl. Halicki 3 .

Centralne biuro ogłoszeń, dzienników
i uniwers. rek lam y

Adolfa Chulawsklego
w Wiedniu, VI., Gefreidem arkt N p. 13- (Telefon 2432).
przyjm uje: przedpłatę i ogłoszenia na wszystkie czasopisma świata ; zamówienia, 
na wykonanie: afiszów, szyldów, illustracyi eto. przez pierwszorzędnych artystów. 

Udzielanie autentycznych adresów.

Lwowskiej Filii 
Banku Galie, dla handlu i przemysłu

WE LWOWIE
dostarcza wyborowy węgiel kamienny 
z pierwszorzędnych krajow ych I gór- 
noszląskich kopalń iranco do każdej
stacyi kolejowej i przyjmuje zlecenia w biurze 
swem we Lw ow ie ulica Jagiellońska  
1. 3  I . a na węgiel krajowy także przez 

swycL zastępców p. p.:
A. Kaczorowskiego W Rzeszowie. 
Wilhelma Arnolda w Stanisławowie. 
Dawida Tannenbaum w Przeworsku. 
Saula Rollera W Złoczowie.

® . M M B .  M ■ , M . «

Najnowsze ramy secessyjne
STANISŁAW GABRIEL

Skład papieru i przyborów kancelaryjnych
Lwów, ul. Karola Ludwika 1.

Obrazy do oprawy przyjmuje się.

1 Dr. St. Olszewskiego || N p, WSZVStklG
O  B iu ro  techn iczne  naftowe we Lw ow ie 8go Maja 10. Telefon 480. O  N  “ i  »4I w W J  K J  “ — J

SkleD ! Svk*tt,nskft. 21 Wilio, w Tfra-feowin Tłrfl.e.Vft 11 ^  H  ^Sklep : Sykstnska 21. Filia w Krakowie Bracka 11.
poleca: §

Naftę Żarow ą (cesarską i salonową) eo do nie^apalnośoi, dobroci i siły O
światła we wszystkiob lampach naftowych jak amery- O

_  kańska. Rozsyłka do domów od 6 litrów. O
5  O św ietlen ie  naftowe żaro w e  (auerow skie) W yłączne zastępstwo O  

na Galicyę i Bukowinę palników żarowych patent. Pittne- ©
ra. Do każdej lampy, siła światła 80 świec norm. Kopce- ©
nie i czad na zewnątrz wykluczone. Oena korapl. palnika ©
12 koron. Q

K u ch enki i p ie cy k i naftowe o płomieniu gazowym, bez czadu, nadz- Q  
wyczaj ekonomiczne i hygieniczne. Litr wody kipiąoy ©

©  w 6 minntaoh. Oena K. 9 i wyżej. &

8 Lam p ki „ P e r p l e x “ palące się bez czadu i kopeiu białym płomieniem, ©  
nadzwyczajne po sypialń, szpitali, kuchni itp. Cena pal- ©  ,

O  nika K. 1 50, lampy od K. 5. _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  © I

bez wyjątku pisma codzienne miejscowe, zamiejsco­
we, wiedeńskie, zagraniczne, tygodniki, itusłracye 
artystyczne, pisma humorystyczne, mody, iurnale, 
przyjm uje prenumeratę z  dostawą w miejscu lub 

w ysyłką na prowincyę, po cenach redakcyjnych

1( I
Lwów, pri8d£ Hausmana 9.

* Ogłoszenia do yatkieh pism najtaniej. ■*

Redaktor odpowiedzialny . Wacław HRastoWSki, Papier z fabryki Czerlańskiej. Z drukarń. E. Winiaraa.


